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Kraków 17 października. 


Dwa dokumenty, które Gazeta wiedeńska 
podała w niedzielnym swoim numerże, są |, 
jakby dwie ostatnie stronnice historyi woj- 
ny, jaką tego roku przebyła Austrya. 

Traktat : austryacko- włoski, ` iej 
uzupełnieniem, a oraz kome 


prask 
' przeż 


kończyła się przezeń owa fikcya polegająca 
na nieuznawaniu tego co istnieje, fikcya u- 
żywana w polityce, jakkolwiek nieprzyno- 
z sobą prawie żadnych korzyści. Naj- 
częściej owszem ona bywa przeszkodą w 
działaniu , nie usuwa nigdy: żadnego niebez- 
pieczeństwa , a nie pozwala zwykle chwycić 
się środków najlepszych ,. bo najprostszych. 
Z zawarciem traktatu z d. 3 b. m. ustała ta|. 
fikcya; Austrya i Włochy stają nawzajem 


sząca 


iego. Głównym jego fal anie 


Austryę Królestwa Włoskiego. ` 


otwarte dla handlu, przemysłu i wszelkich 
międzypaństwowych stosunków; a co wię- 


ksza, 


wolną jest droga do zawierania przy 


mierza, które zdaje się leżeć w naturze rze- 


czy, 


Jeżeli ma być prawdą, co okólnik p. 


Lavaletta utrzymywał, że skutkiem ostatniej 
wojny. jest wolność przymierzy, to traktat 
rzeczony pierwszym na tej. drodze będzie 


krokiem. W przymierzu mocarstw katoli- 


ckich, 


słusznie podobno upatrują niektórzy 


rękojmię prawdziwego pokoju i równowagi 
europejskiej. : 
List N. Pana do ministra stanu hr. Bel- 


credego, zawiera najwyższe uznanie owego 


spokoju, rezygnacyi i poświęcenia, jakiego. sposobem jedynie pomyślność ich. własna 


ludy monarchii złożyły  niezbite dowody 
podczas ostatnich wypadków. Na owo tak 
uderzające zachowanie się ludów  Austryi, 


zwracaliśmy nieraz uwagę przed i podczas 
wojny. Swiadczyło Ono’ o ogólnem zaufaniu, 
i dawało miarę wpływu, jaki wolność na lu- 

ać może. Nikt zaprzeczyć nie zdo-| 


dy 


ti 


na za 


wolności zawierzył. 


fanie. 


skoro 
nąć d 


pok 
a, że sp 
nie wolności aty: 


i porządek. pomocą jedy- 

ozostanie to 
wsze chlubą obecnego gabinetu, że 
Za tem poszło zau- 


Lecz ażeby takowe utrzymać , potrzeba, 


era wojny zamkniętą została, rozwi- 
ziałanie zawsze na tej samej jedynie 


zbawiennej podstawie, na podstawie wolno- 
ści, w nowym jednak kierunku przez wy- 


padki 


wskazanym, i to tak dobrze w poli- 


tyce wewnętrznej jak. zewnętrznej. 


W 


pierwszej, gdzie prace tylko przerwa- 


ne zostały, gdzie patent wrześniowy jest 


drogo 


skazem w systemacie mającym doko- 


lać przeobrażenia monarchii, „oczekują ludy 
tylko dalszego energicznego i samowiedne- 
go postępowania rządu. Wyglądają one pro- 


gramatu organizacyi monarchii określonego, 


któryby że tak powiemy, byt ich i udział 
w. monarchii upewnił i oznaczył. Jeżeli, jak 


się z 


daje, dokonanie tego dzieła wymaga 


bewnych przedwstępnych kroków lub ukła- 


dów, radeby one widzieć rząd przystępują- | k 


ty do nich bez. wahania, stanowczo i 0 ile 
być może śpiesznie. Nic bowiem nie osła- 
ia zaufania, jak jego: nadużycie, a przy 
hajlepszych chęciach i wierze, nadużyciem 
stać się może zbyt przedłużona tymczaso- 
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asla rozstąpiła, mógł, nakoniec zrozumieć poło- 
nie stron walczących. Niemcy spędzeni zostali 
wzgórzów Waltynu i wyżyn Dą 


ze 


žeh 
Jących 
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brz, 


Śród 
buk 
szablą 


w r. 1834. 
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(Dokończenie.) 


Jednakże dzień zaczął się robić; z poza Czar- 
Ych wierzchołków pokazywało się jaśniejsze nie- 
; już kilka promyków przedarło się do ciemnych 


a nie minęło pół godziny jak potoki świa- 


Tozpędzały mgły leżące na dnie przepaści. 


zapuściwszy wzrok w miejsce, gdzie się 


rowskiego fol- 
; dla tego też siły ich skupiły się w doli- 


ale Charmes, u stóp Falkensztainu. Nieprzyjaciel, 
Y. nie był pod ogniem Francuzów przybywa- 


„Pracujących; a topory rębaczów połyskały 
y ża gg y 
o lewej stronie ode wsi; na pochyłości Waltynu, 
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rankowanych nie przyjmuje się. , 


WWIE RO NO 
jem uznanie 


ky any łączy ją interesów, jako dwa 
główne katolickie mocarstwa; kwestya Wscho- 


mieć chcieć, umieć śmieć“... i 
Stanowczości też na wewnątrz a inicya- 
tywy na zewnątrz. oczekują od rządu ludy 
Austryi w zamian za poświęcenie, jakiego 
złożyły dowody, a oczekują z zaufaniem na 
wolności opartem, i z przekonaniem; żę tym 


wraz z potęgą monarchii urzeczywistnioną 
być może, j 


KORBSPONDENCYA CZASU. 
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(z) Wezoraj i przedwczoraj, w niedzielę i po- 
niedziałek, przyjmował JIEx, Namiestnik, przed- 
stawiające mu się władze i korporacye. W niedzie- 
ydział krajowy z księciem Mar 
szałkiem na czele, tudzież wojskowość; wezoraj 
zaś duchowieństwo, urzędników, prefesorów i Ra- 
dę miejską. Posłachanie trwało do późnej godzi- 
ny po poludniu.. Mówiąc o- tutejszych miejskich 
szkołach, zapewnił p. Namiestnik p. burmistrza, 
że życzenia Rady miejskiej w tym przedmiocie 
będą spełnione na podstawie uchwały, jaką sejm 

rzyszły poweźmie, sankcyonowanej przez Najj. 
ana. 

Wieczorem było świetne przedstawienie w tea- 
trze polskim, na którem znajdował się Namie- 
stnik. Rozpoczęło się polonesem, przyczem wio- 
dący pierwszą parę dyrektor teatru p. Miłasze- 
wski odśpiewał kilka strof powitalaych, ułożo- 
nych umyślnie, z trafnem do okoliczności zastó- 
sowaniem przez pana Franciszka Waligórskiego. 
Publiczność: hucznemi oklaskami przyjmowała sło- 
wa wyrażające zaufanie, iż nowy Namiestnik idąc 
zą głosem kraju spełni położone w nim nadzieje 
i powszechnym zadosyć uczyni oczekiwaniom. Na- 
miestnik dziękował z loży za okazywane mu przez 
publiczność oznaki spółezucia. Potem odegrano 
redry Cudzoziemczyznę. 

rzykre wrażenie wywołał wypadek zaszły 
przed kilku dniami ua kolei żelaznej Czerniowie- 
ckiej, o którym już doniosły dzienniki, wyskocze- 
nie z szyn i obalenie się kilku wagonów. Równo- 
cześnie drugi wypadek w samymże dworcu kolei, 
zawalenie się schodów z częścią muru, daleko 
smutniejsze niż pierwszy pociągnął ża sobą sku- 


|samejże drogi, W: 
|lej, czy też tylko wagom żle zbudowany, zawsze 


Kraków 18 Paździerńika — Czwartek 


tki, bo śmierć i ciężkie, poranienie kilku ludzi. 
Co. do przyczyny pierwszego wypadku przypisują 
takową rozmaicie, jedni pęknięciu sprężyn u wa- 
gonu syolicja drudzy niedokładnej budowie 

„jednym i drugim razie, czy ko- 


wina jest wielka, i cudem niemal Opatrzności a 


| wielką: przytomnością kierującego pociągiem ma- 


maszynisty uszli podróżgi wielkiego nieszczęścia. 


dotychczas za mało środków przewozowych wzglę- 


|dnie. do ruchu handlowego na tej drodze, Często- 
|kroć wypada potrzeba pozostawiania z tego po- 


wodu po. stacyach wagonów z towarami, po któ- 
re następnie osobne wysyłają lokomotywy. Z tej 
też przyczyny. pociągi spóźniają się bardzo czę- 
FA co znowu, może SIę stać powodem wypad- 

w, 

Cholera. po trosze zaczyna się szerzyć, ale do- 
tychćząs nieznacznie prawie. Według wykazów 
urzędowych umarło do dnia dzisiejszego około 20 
osób, oprócz żołnierzy w szpitalu wojskowym. 
Liczba ta jest nieznaczna w stosunku do ludności 
i do zwykłej śmiertelności, tak, że gdyby nie 
wspomuione urzędowe Wykazy, które ogłaszać za- 
częto, i nie żółte latarnie po straźnicach cholery- 
cznych, zwracające na siebie uwagę, publiczność 
nie domyśliwałaby się uawet, że mamy cholerę 
w, mieście. i ań ; 

Gazeta Lwowska, 0, Której zwinięciu z Nowym 
Rokiem mówiono, będzie i nadal wychodzić i o- 
głaszać jak dotąd edykta rządowe. Tylko wy 
chodząca obecnie przy, niej niemiecka Lemberge: 
Ztg wychodzić przestaje, 
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gę do dalszych. 
intrygantom i stronnikom moskiewskim. 

Wot. Gub. Wiadomości. Nr. 34. 20 sierpnia (v. 
s.) 1866. 

„Mieszkańcy Galicyi po największej części U- 
niei, zaczynają przyjmować prawosławie. 

Oto co piszą z Drohobyczy do dziennika Słowo. 

Wraz z rozbudzeniem się ducha narodowości 
rosyjskiej, zaczyna się i duch religijny, Skłania- 
nie się ku czystemu niezepsutemu greckiemu ob- 
rzędowi, które do tej pory dawało się postrzegać 
tylko u tak nazwanych propagatorów Schizmy (sic), 
okazuje się cudownym sposobem i w narodzie. 
Fakt tęn jest jednym z silniejszych oręży przeciw 
wrogom naszym, którzy twierdzą; że niezepsuty 
obrzęd grecki jest tylko wymysłem s rowadzają- 
cym z prawdziwej drogi katolików, We wsi Bo- 
rysłąwia Samborskiego obwodu, buduje się muro- 
wana cerkiew, na którą koszt łożą parafianie za 
staraniem parocha Ihnatja Maksimowicza. Ten 
szanowny starzec zawsze się stara, aby owczarnię 
swoją ma prawdziwą wyprowadzić drogę. Oto o- 
owoce starań jego. Gromada oświadczyła żądanie, 
aby Cerkwa stawlena była w obriadie czysto gre- 
czeskom. , Zaprowadza u siebie szkołę (rzemieślni 
czą) i ofiaruje znaczną sumę na ruski teatr. - Je- 
den z murarzy, polak, zaczął zakłądąć fundamen- 
ta pod poboczne ołtarze. Gromada to zauważy- 
wszy, powiedziała mu, że ołtarze poboczne są jaż 
w kościele — lecz nam ich tu ne potreba, i kazali 
rozebrać fundamenta.“ 

Zadnych uwag naszych nad temi szczegółami 
czynić nie możemy. Zdaje nam się jędnak, że 
dziennik Swiętojurski Słowo czerpiąc natchnienia 
swoje z kijowskiej prawosławnej Metropoli, i sku- 
piając w sobie cały jad moskiewski przeciw ka- 


Oficer od piechoty i kilku gwardzistów  narodo- 
wych w granatowych mundurach obstąpiło go i 
słachało co mówił. 

Kasper Lefevre, sam, na czele tej kupki, oparty 
na karabinie, zdawał się być zamyślonym. Można 
było poznać z Jego postawy, iż myślał o jakim 
rozpaczliwym kroku w chwili, gdy przyjdzie do 
starcia się z nieprzyjacielem. Nakoniec na samym 
wierzchołku wzgórza, pod lasem, stało jakie dwie- 
ście lub trzysta „żołnierzy, wyciągniętych w linii, 
z% bronią do nogi, I przypatrywało się także. 

Widok tej szczupłej garstki obrońców ścisnął 
za serce oblężonych, tem bardziej, żę nieprzy- 
Jaciel silniejszy siedm lub ośm razy, zaczął się 
Już formować we dwie kolumny do ataku, ażeby 
odebrać stanowiska stracone w nocnym napadzie. 
Jenerał ną 
i dawał rozkazy, Szeregi najeżone 
ruszały 


m „na zamczysko, wy- 
wijał spisą ponad głową, i leciał wprost do 
kupki oficerów sztabowych stojących w. dolinie. 


Dyrekcya ruchu na kolei Czerniowieckiej posiada. 
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tolicyzmowi, nie może uchodzić za wyraz kapitu- 
ły unickiej we Lwowie, której kosztem jest pod- 
trzymywany. Rząd zaś austryacki jako rząd ka- 
tolieki, nie powinien pozwalać, aby pod tarczą 
wolności iaka, jawnie apostołowano po Galicyi 
za Moskwą, i bałamucono katolicki lud ruski. 
nas to co innego. Zostawieni w szponach 

moskiewskich, wydani na łup i grabież Bezakom, 
z sercem rozdartem patrzeć musimy na zabor ko- 
ściołów, niszczenie krzyżów, profanowanie smen- 
tarzy, gdzie prochy przodków naszych spoczywa- 
ją, nie mogąc zatrzymać rąk świętokradzkich zno- 
szących z ziemi naszej wszystko co katolickie i 
polskie. i 

iqznowu zabierają kościoły. W Dubnie wypę- 
dzają Zakonnice Karmelitanki, do ich kościołka 
przenoszą parafię katolicką, a kościół farny za- 
biefają na cerkiew, wprzód już odebrawszy ko- 
ścięł starożytny Bernadyński. W miasteczku Tar- 
gowicy, także zabierają kościół katolicki. W Ły- 
sinje, gdzie proboszczem był świętobliwy starzec 
Zakonu Augustyanów ks. Zawadzki, który dla v- 
calenia kościoła wzniesionego swojem staraniem, bu- 
dował własnym kosztem cerkiew prawosławną wzię- 
to za pozór skasowania kościoła, że na takie nie- 
więlkie miasteczko zanadto jest trzy katolickie 
kościoły, to jest, że, oprócz wzniesionego przez ks. 
Zawadzkiego nowego kościoła, stary nie został 
rozebrany, nądto że mała kapliczka była na smę- 
tarzu katolickim, kazano więc zabrać dwa ko- 
ścióły, a dla katolików pozostawić jednę tylko 
kapliczkę smętarną. j 

W miasteczku Krupcu, niegdyś dziedzicznem 
Lubomirskich później Załuskich, jest kościół pa- 
rafialny zbudowany w kształcie bazyliki rzymskiej 
Śgo Piotra, skonfiskowanym po rewolucyi 1831 
roku, Bezak rozkazał go zabrać, i w tym celu 
odniósł się do Żytomirskiego biskupa, aby nazna- 
czył deputata dla zdania popom prawosławnym 
tego kościoła. Zesłano komisyę dla spisania re- 
manentów kościelnych, lecz biskup deputata nie 


wyroku zaapelował do Cara, i póty nie każe od- 
dawać kościoła, póki od Cara odpowiedzi nie 
otrzyma. 

Rozesłano rozkaz Bezaka po wszystkich poli- 
cyach, aby ściśle dopilnowali tego, by w razie 
śmierci którego z proboszczów katolickich, pop pra- 
wosławny zarządzał parafią katolicką i spełniał 
posługi duchowne. 


Seminaryum prawosławne mieszczące się w mu- 
rach policealnych w Krzemieńcu, przenoszą do 


ytomierza dla połączenia go z seminaryum ka- 

tolickiem, a tym sposobem żrobić unię katoli- 
ków z prawosławiem, gdyż tylko jedni prawo- 
sławni popi mają wykładać nauki dla. połączo- 
nych: seminarzystów. 


Paryż 13 października. 


Monitor wyznaje, że marszałek Bązaine skupia 
swój korpus, wnosić więc można o bliskim opu- 
szczeniu. Mexyku. Ma ona nastąpić nie częściowo, 
jak zawarowała ugoda z Maksymilianem I, lecz 
całkowicie. Gdyby Francya wyprowadzała wojsko 
częściowo, ostatni oddział mógłby zostać zagrożo- 
ny od republikanów, którzy wzmagają się i panu- 
Ją na drodze prowadzącćj ze stolicy do Vera- 
Cruz. Dla zabezpieczenia komunikacyi z tym por- 
tem, armia francuska musi stawiać strażnice wa- 
rowne. Nie sądzę, aby marszałek Bazaine był 
w stanie wstrzymać długo Maksymiliana I od za 
mierzonego odjazdu. Jen. Castelnaa musi już być 
w Mexyku. On to urządzi odwrót, który musi być 
wykouany w ciągu tćj zimy. 

Austrya wydała już fortece weneckie w ręce jen. 
Leboeuf, który je zwraca miejscowym władzom. 
Skoro te oświadczą się za królem włoskim, forte- 
ce zostaną zajęte przez armią włoską. Operacya 
ta odbywa się spiesznie i rządnie. Bijatyka w We- 
ronie nie miała wagi politycznćj, Wszystkie dzien- 
niki rządowe wyrażają się jak najlepićj o Austryi 
i rozbierają jćj rolę na Wschodzie i Północy. Ruch 
na Kandyi stanowczo upada, a list napisany 
przez margr. Moustier przed wyjazdem ze Stam- 


naznaczył, a Bezakowi odpowiedział, że od jego 


jest jak dotąd bardzo słabą. Wielu tu utrzymuje, 
że dla uzupełnienia jedności niemieckiej, Prusy 


rosyjskiego o. Galicyi mocno ta uderzył, gdyż wy- 
raża grożbę, iż narodowy organizm tćj prowincyi 
może wywołać pri aj; zy Rosyi, pomimo że jak 
zapewnia Mémorial Diplomatique, gabinet wiedeń- 
ski dał w tym względzie ks. Gorczakowowi jak 
najuroczystsze zapewnienie. Baron Talleyrand wy- 
jeżdża do Petersburga koło 25 t. m. W. księżna 
Leuchtenberska opuściła wczoraj Paryż udając się 
do Florencyi. 

Margr. de Lavalette udał się do Biarritz. Ce- 
sarstwo wrócą tu dopiero za dni trzy czy cztery, 
polityką bowiem Francyi spoczywa i ogranicza 
się do dwóch starań: uzbrojenia i wycofania woj- 
ska z Mexyku. Pogłoska, że p. Behic zostanie mi- 
strem wojny, była błędną, ale służy ona za dowód 
jak uzbrojenie, którem zajmuje Się ten minister 
podczas nieobecności marszałka Randon, jest u- 
ważane za pilne. Marszałek ma wrócić w. tych 
dniach do ministeryum. Prędzćj czy późnićj za- 
stąpi go jen. Fleury. Opinia publiczna jest ciągle 
mocno zajętą i zaczyna wpływać na giełdę. Nie 
pochodzi to z ducha partyj, który bardzo osłabł 
w toku rozwoju interesów materyalnych, lecz jest 
skutkiem zewnętrznego położenia Francyi, 

Belgia odprawia 36tą rocznicę swćj niepodle- 
głości. Udali się na ten obchód ochotnicy angiel- 
sey, jak również francuscy gwardziści narodowi. 
Z téj okazyi burmistrz brukselski przypomniał, 
iż Belgia winna jest Fraucyi swą niepodległość. 


Bukarest 10 października. 


(W.) Książę G. Stirbej minister spraw zagrani- 
cznych wrócił w tych dniach ze Stambułu; rezul- 
tat jednkże tej dyplomatycznej misyi prawie ża- 
den. Porta się bowiem upierą przy zdaniu, że 
Księstwa Naddunajskie stanowiąc część nieroz- 
dzielną państwa Ottomańskiego nie mają tem sa- 
mem prawa do reprezentacyj politycznej przy dwo- 
rach zagranicznych. Kwestya więc ta zawiązać 
może węzeł, który dyplomacya z trudnością roz- 
wiązać potrafi. W piątek odbyła się pod prezy- 
dencyą księcia Karola rada ministrów, do której 
zaproszono także kilku wyższych urzędników; ce- 
lem tej rady było zadecydowanie przyjęcia wa- 
runków przez Portę postawionych. Głosy były 
rozstrzelone, żądań Turcyi nie przyjęto; w skutek 
czego rozeszła się pogłoska o ustąpieniu minister- 
stwa; 1 wczorajszy dopiero Monitor uspokoił mia- 
sto, zapewniając, iż najlepsza harmonią istnieje 
tak między samymi mivistrami, jak również mię- 
dzy nimi a księciem panującym. 

Jest wprawdzie i to nawet w sferach rządowych, 
partya, co radzi, korzystając z niekoniecznie świe- 
tnego położenia Turcyi natychmiast wziąść się do 
broni. Krok ten, bez wątpienia byłby skutecznym 
przed dwoma miesiącami, gdy Rumunia liczyła 
30,000 wojska; nie mówię o wojnie z Turcyą, ale 
czyżby ta ostatnia, potrzebujące całych sił swoich 
ną południowych granicach państwa, nie była pod 
tych naciskiem wszelkich możliwych ustępstw 
zrobiła. Dzisiaj zmieniły się rzeczy ; mamy 6800 
ludzi pod bronią , trzebą przynajmniej trzech mie- 
sięcy czasu, by wojsko na stopie wojennej posta- 


Stanąwszy przed dowodzącym jenerałem, mówił 
coś, a z gestów jego można było odgadnąć, że wska- 
zywał na drugą stronę wyżyny folwarku w Dą 
browie. 

m, 0 łotr! o zdrajca! zawołał Hullin. Patrzcie; 
powiada im, że Pioret nie ma z tej strony zasie- 
ków, i że potrzeba obejść górę. 

W rzeczy samej, natychmiast w, tym, wskaza- 
nym przezeń kierunku, ruszyła nieprzyjacielska 
kolumna, gdy druga szła. wprost na zasieki, ażeby 
zamaskować ruch. pierwszej. 

— Materno! zawołał Hullin — poszlijno knlkę, 
w łeb temu waryatowi! 

Stary strzelec pokręcił głową. - 

— Zadna kulka tam nie doleci — nasze kara- 
biny nie niosą tak daleko. 

W tej chwili, Katarzyna wydała dziki krzyk, 
prawdziwy krzyk jastrzębia. 7 

— Zgruchotać ich! Zgruchotać jak na Blut- 
feldzie! , 

I ta staruszka, niedawno jeszcze tak słaba, tak 
mdła, rzuciła się na duży odłam skały, który 
dźwignęła z miejsca obiema rękami; i z rozpu- 
jszczonym siwym włosem, z zaciśniętemi ustami, 
szyją wyciągniętą, cała naprzód podana, posunęła 
się śmiało nad krawędź przepaści, i odłam z rą 
jej wyleciał, a odbiwszy się o najbilższy głaz za- 
toczył szeroki łuk w powietrzu. 
| O kilkadziesiąt sążni w dole słychać było stra- 
szliwy łoskot; sosna złamana bryznęła trzaskąmi, 
1 o jakie sto kroków dalej ogromny głaz odbił 
się znowu, i w tym. ostatnim skoku pądając na 
dół, trafił w szalonego Janka i zdruzgotał go u 
nóg nieprzyjacielskiego jenerała. Było coś prawdzi- 
wie opatrznościowego w tym rzucie; kamień jakby 
podzielał zemstę. Katarzyny, sam. się. skierował, 


k|żej zadarli głowy 
r 


żeby w zdrajcę ugodzić, 

Wszystko to odbyło się w kilku sekundach. 

Katarzyna, stojąca na krawędzi urwiska, roze- 
śmiała się dzikim, konwulsyjnym śmiechem, który 
ją porywał bez ustanku, 

Inni powstańcy, acz wynędzniali jąk szkielety, 
poczuli nowe życie, zapomnieli o głodzie, i hur- 
mem rzucili się do gruzów starego zamczyska, 
wrzeszcząc: Smierć im! Smierć wszystkim! 

Zgruchotajmy ich jak na Blatfeldzie ! 

Okrzyk ten stał się ich hasłem. : 

Trudno sobie wyobrazić straszniejszej sceny, Lu- 
dzie ci, stojący jedną nogą w grobie, wychudli, 
trupiej bladości, znachodzili w sobie olbrzymią si- 
łę. Żaden z nich ani się potknął, „Am omdlał; tyl- 
ko z wściekłością porywał kamień i biegł ciskać 
go w przepaść, potem wracał znowu, porywał in- 
ny, nie patrząc nawet co się tam pod nim dzieje. 
Czasami też do ogromniejszych odłamów nezepia- 
ło się kilku i staczało je na głowy nieprzyjaciół. 

Można sobie wyobrazić osłupienie i przerażenie 
żołnierzy, kiedy ten grad skalistych odiamów Za- 
czął sypać się na nich. Zrazu na łoskot grucho- 
cących drzewa i krzaki wszyscy się obejrzeli nie 
umiejąc sobie tego wytłómaczyć; lecz, kiedy wy- 
1 ujrzeli, jak za pierwszemi ka- 
mieńmi leciały drugie, i znowu inne, i inne bez 
ustanku, 4 na samym szczycie jakieś wybladłe 
widma podnoszące i spuszczające ręce — kiedy 
nareszcie każdy z tych pocisków wyrywał jak 
kula armatnia całe roty, najbliżej stojących sze- 
regowców na miązgę druzgotał 7 ogromny po- 
wstał wrzask, rozlegał się w dolinie Charmes io- 
bił się o szezyt Falkensztainu... Napróżno oficero- 
wie usiłowali utrzymać porządek; napróżno kaza- 
li odpowiadać na strzały tyralierów franeuskich — 
I 


nie nie pomogło, nikt nie słuchał komendy, i po- 
mięszały się szeregi nieprzyjaciół uciekających 
przed morderczymi.pociskami wygłodniałych górali. 

ród największego popłochu i zamięszania u- 
dało się jenerałowi nieprzyjacielskiemu zebrać 
batalion i w porządnym szyku prowadzić go 
do wsi. Dowódzca ten taki spokojny śród klęski, 
miał w sobie coś wielkiego i pełnego godności. 
Czasami tylko obejrzał się i pochmurnym wzro- 
kiem patrzał na zlatujące skały robiące krwawy 
wyłom w jego szeregach. 

Hullin nie spuszezał z niego oka, i mimo upo- 
jenia się odniesionym tryumfem, mimo pewności, 
że sam i jego towarzysze uszli już łupu głodnej 
śmierci — stary ten wiarus nie mógł się obronić 
uczuciom podziwu : . ; 

— Patrzaj bracie — mówił do Hieronima — teņ 
jenerał tak samo się cofa jak my, kiedyśmy ustę- 
powali z Deononu i z Grosmanu; idzie ostatni za 
wszystkimi — jeżeli ustępuje, to krok za krokiem. 
Jak widać nie tylko u nas, lecz w każdym kra- 
ju są ludzie wielkiego serca: 

Marek Diwes i Pioret naoczni Świadkowie tej 
kanonady kamieńmi, spuszczali się włąśnie w so- 
śninę, ażeby „przeciąć odwrót nieprzyjacielowi — 
z temwszystkiem „tradno „im b 
dzieła. Batalion niemiecki ogromnie przerzedzony, 


r złai psów i kły im wyszcze- 
rza -— tak i bagnety czworoboku każdą razą 
zwracały się do oddziałów francuskich, gdy te 
zabierały się szturm przypuścić. 

Taki był koniec owej sławnej bitwy pod Fal- 
kensztainem, której szczegóły po dziś dzień utrzy- 
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wić, a przez ten czas Turcya może uśmierzy po- 
wstanie greckie. Pieniądze wprawdzie na uzbro- 
jenie rząd mieć może, ponieważ sekretarz jene- 
ralny ministra finansów p. Winterhalter pojechał 
do Paryża w celu zaciągnięcia pożyczki 75 mi- 
lionów piastrów, mającej się pokryć sprzedażą 
500 wsi rządowych, którą to sprzedaż przeszła 
jeszcze izba zawotowała. 

Wybory do nowych Izb rozpoczynają się, lecz 
Mołdawianie nie mają wielkiej ochoty zjechać do 
Bukarestu; partya separacyjna coraz się wzmaga, 
a zwlekanie uznania księcia przez Portę może 
jak najzgubniejsze skutki na kraj sprowadzić. Da- 
wny minister Kogolniczano pojechał do Jass, ce- 
ks. Sturdzy. Jest to bez 
wątpienienia najzdolniejszy człowiek na Woło- 
szczyznie, a.chce sobie tym krokiem zrobić zno- 
wu wstęp de ministeryum: Przyjście jego do wła- 
dzy byłoby mimo wszystkich jego wad, wielkiem 
szczęściem dla kraju, on jeden umiałby zaradzić 
złemu, kióre tak głęboko tutaj się zakorzeniło. 

Z Kandyi znowu pomyślniejsze dla Greków 
wiadomości, a podług wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa, protestacye Francyi i Anglii pozostaną 
literą martwą, bo na prawdziwy patryctyzm ha- 
mulca nie ma. Cóż się musi dziać w samej Gre- 
cyi, gdy tutaj, gdzie niebardzo wielu Greków 
się znajduje, a już dobrowolne ofiary na miliony 
się liczą; komitet złożony po większej części ze 
starszych ladzi nader czynnie się zajmuje tak 
zbieraniem składek, jako też ułatwianiem młodszym 
braciom podróży do ojczyzny. Rząd turecki za- 
myśla resztę redyfów powołać, a obeenie, o ile 
można najśpieszniej obsadza granicę południową. 
W przeszłym tygodniu przybyło w okolice Mona- 
styra 20,000 wojska, a jednocześnie pasza Epiru 
dostał polecenie łagodnego obchodzenia się z lu- 
dnością chrześciańską. 

Wyjątkowo w tym roku jesień tak wcześnie 
do mas zawitała, a wraz z nią już i zimowe miej- 
skie zabawy; opera włoska także rozpoczęła przed- 
stawienia, w których nasza rodaczka pani Jako- 
wieka, nader czysty i piękny sopran, oklaski pu- 
bliezności sobie zjednywa. 
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Ek raków 17 października. Znajdujemy w Krak. 
Złą następujące z cechą półurzędową udzielenie: 
„Rozporządzenie rządu rosyjskiego, które cały 
majątek duchowieństwa krakowskiego w Króle- 
stwie Polskiem leżący, ogłasza za nienaruszony, 
(immobił w oryginale, a właściwie zasekwestro- 
wany, Red. Cz.), silnie je dotknęło. Roczny do- 
chód, który duchowieństwo krakowskie z Króle- 
stwa Polskiego pobierało, wynosić może około 
186,741 złr. W tej kwocie ma udział kapituła 
katedralna i duchowieństwo katedralne 69,751 złr., 
seminaryum i dom wysłużonych 9505 złr., du- 
chowieństwo świeckie 36 kościołów i parafij 
14,738 złr., a duchowieństwo zakonne w 27 kla- 
sztorach 92,746 .złr. To są sumy, których teraz 
duchowieństwo krakowskie jest pozbawione, tak, 
iż wiele instytutów, a mianowicie kilka zakonów 
żeńskich, nieposiadających, prócz majątku w Kró- 
lestwie Polskiem, żadnych innych dochodów, znie- 
wolońe są odezwami po pismach publicznych, u- 
ciekać się w prawdziwem tego słowa znaczeniu,, 
o wsparcie, aby się wyżywić. Rosya gotową jest 
spłacić te dochody roczne, aby tylko pozbyć się 
wszelkiego obcego wpływu w posiadłościach swo- 
ich. Ogólna suma wykupna nie dochodzi o wiele 
tej ogromnej wysokości, o jakiej nieobezaani z rze- 
czą mówią chętnie. Wynosi oną około 5,584,616 złr., 
czyli 2,750,520 rubli. W tej sumie nie mieszczą 
się wprawdzie: majątek biskupstwa krakowskiego 
i uniwersytetu krakowskiego. Prawne pretensye 
biskupstwa krakowskiego mogą być wynagrodzo- 
ne 707,900 złr., a. Uniwersytetu Jagiellońskiego 
około 800,000 złr., tak, iżby z jakie 6 milio- 
nów złr. wystarczyło, aby raz na zawsze zam- 
knąć likwidacyę okręgu krakowskiego. Według 
Fremdenblatt, za kilka tygodni rozpoczną się w tej 
mierze układy w Warszawie*. 

Zdaje się ze słów powyższych, że na takich 
cyfrach ograniczyć rząd tatejszy zamyśla roszcze- 
nia swoje, jakkolwiek wskazują materyały histo- 
ryczne, dowody i dokumenta, że tu powołamy się 
tylko na przegląd ich w wypracowaniu Hilarego 
Meciszewskiego ogłoszonem w Czasie, a następnie 
oddzieluie z druku wyszłem pod napisem: „Posag 
Uniwersytetu Jagiellońskiego* zamieszczone, że 
majątek samego Uniwersytetu miliony stanowi. Co 
do majątku duchowieństwa, nie mamy żadnej o 
nim relacyi. 


Gazeta Narodowa z 16go tak pisze o przyjęciu 
różnych władz i instytncyj u p. Namiestnika: 

Oficyalne prezentacye u nowego Namiestnika, 
odbyły się pozawezoraj i wczoraj. Pozawczoraj 
przedstawiała się wojskowość i Wydział krajowy; 
wczoraj duchowieństwo, władze polityczne, finan- 
sowe i sądowe, Izby notaryuszów, adwokatów, in- 
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stytuta, Rada miejska. Przedstawienia trwały 
wczoraj od godziny '/410 z rana do '/,5 wieczo- 
rem bez przerwy najmniejszej, a rozpoczęły się 
od uniekiego konsystorza, skończyły się zaś na 
kahale żydowskim. 

Jego Eks. hr. Namiestnik mówił prawie z każ- 
dym z przedstawiających się, i z małemi wyjąt- 
kami prawie każdego znał. Najdłużej trwała pre- 
zentacya konsystorza unickiego. Co z księdzem 
metropolitą , z kryłoszanami (kanonikami) Kuziem- 
skim i Malinowskim mówił, trudno się dowiedzieć. 
Konsystorzom łacińskiemu i ormiańskiemu nad- 
mienił o potrzebie unikania wszelkich powodów 
do waśni z innemi obrządkami i wyznaniami, io 
obowiązku zbliżenia się do nich i utrzymywania 
jak najzgodniejszych stosunków. 

Urzędnikom politycznym i finansowym zalecał 
zastósowanie się zupełne do systemu i zapatry- 
wań obecnego rządu, a unikanie prowadzenia po- 
lityki na własną rękę i podług własnego widzi- 
misię. Zapowiedział im, iż gorliwej pracy i po- 
słuszeństwa bezwzględnego wymagać będzie od 
nich. Profesorów wypytywał o stan szkół, o liczbę 
uczniów. Gdy mu dyrektor ruskiego gimnazyum 
powiedział, jak mała jest liczba uczniów na jego 
gimnazyum, i że z każdym rokiem się zmniejsza, 
zapytał go Namiestnik, co za przyczyna jest tego 
stanu ? 

— Jakoś na ruskim języku młodzież nie robi 
postępu. 

— Ato dla czego? x 

Zmięszany dyrektor nie wchodził w istotuą przy- 
czynę, lecz wymijającą dał odpowiedź: 

— Rodzice mówią, iż młodzież w ruskim ję- 
zyku nie robi żadnych postępów, więc odbierają 
swe dzieci i do innych oddają gimnazyów. 

I dyrektora polskiego gimnazym Namiestnik 
zapytał, dla czego w tym roku mniej jest uczniów 
PARRES O A 7 Czy i tu język jest przyczyną ?... 

— O nie. 

— Więc jakaż jest przyczyna ?... 

Nie mógł wypowiedzieć pan dyrektor Morowski 
żadnej. Ale my go wyręczymy. Oto główną przy-. 
czyną jest sam pan dyrektor. 

Prezes Izby adwokatów, Dr Kabath, miał dłnż- 
szą przemowę do Namiestnika, w której smutny 
stan kraja co do politycznej organizacyi szkół, 
sądów itp. podniósł i wyraził zarazem ufność, iż 
za rządów nowego Namiestnika rzeczy się zmie- 
nią na lepsze. 

Jego Ekse. hr. Namiestnik odpowiedział mu ró- 
wnież obszernie, a odpowiedź ta miała większą 
doniosłość, bo nacechowała stanowisko nowego 
Namiestnika. Co do politycznej organizacyi prosił 
o cierpliwość. Nie znaczy to jednak, aby sprawa 
poszła w odwłokę. Bierze on się do niej zaraz, i 
z największą energią przeprowadzać będzie. Co 
do szkół, rozróżnić należy gminne od rządowych. 
W gminnych przestrzegać będzie, aby podług u- 
chwały gminy były urządzone. Co do rządowych, 
sejm stanowić będzie i w drodze ustawy zmiany 
nastąpią. Wszystkie inne zmiany, w drodze roz- 
porządzeń, byłyby nietrwałe. Jeden namiestnik, 
jedno ministerynm postanawia, a drugie znosi. 
Z tego chaosu wyjść trzeba, oparłszy się na gmi- 
nie, radzie powiatowej i sejmie. 

Co do sądownictwa, Namiestnik ma bardzo ma- 
ło wpływu i tylko pośredni. Ma wprawdzie obie- 
tnice reorganizacyi sądów, lecz dalsze kroki za- 
wisły nie od niego. 

Mianowanie świeże pana Adolfa Koschiny 
prezesem sądu w Stanisławowie jest istotnie do- 
wodem dla nas, iż p. Namiestnik na sądownictwo 
nie ma wpływu, iże w tym zawodzie dawny sy- 
stem dotąd przeważa. 

Radę miejską przyjął p. Namiestnik bardzo ser- 
decznie. Pochwalił ją za jej podnoszenie zakładów 
szkolnych, i przyrzekł wspierać gminę we wszy- 
stkich jej sprawach, jak to czynił i dawniej. 

Lkahał, który z taką zaciętością występywał 
w przeszłym roku przeciw wyborowi hr. Gołu- 
chowskiego, wyszedł z prezentacyi uradowany. 
Dr Hoenigsmann, jeden z przewódeów ówczesnych, 
teraz przy prezentacyi adwokatów uderzył się w 
piersi i przyznał, że wówczas się mylił! 


Trzeci artykuł Gaz. Narodowej o katastrze na- 
stępującej jest osnowy: 

Stały katastr i reforma podatków. 
III. 

Widzimy z podanych wskazówek do rewizyi i 
ostatecznego załatwienia katastru stałego, że sejm 
z r. 1865, zniżył o wiele żądania, stawiane w 
sejmie z 1861 roku. Wówczas bowiem żądano zu- 
pełaego zastanowienia operacyj katastralnych, ja- 
ko całkiem nieodpowiednich dla Galicyi, i za- 
mierzano zabrać się do tych prac na nowo, po- 
cząwszy od podstaw fandamentalnych katastru. — 
Dziś gdy istnieje najwyższe postanowienie z dnia 
T lutego 1861, orzekające, iż to zastanowienie 


miejsca mieć nie może, z powodu dokonanych o- 
peracyj i uzbieranych w wielkiej mnogości mate- 
ryałów katastralnych, które tylko uporządkować 


i odpowiednio sprawdzić należy, i gdy to posta- 


aowienie podało zarazem myśl stósowną i zaspa- 
kajającą poniekąd żądania sejmowe, co do spraw- 
dzenia podstaw katastralnych, — sejm uległ pra- 
wu konieczności i przychylając się do zamierzo- 
nej powyższem postanowieniem rektyfikacyi robót 
dokonanych, wytknął sam drogę, na której wy- 
pełnióby można najłatwiej to postanowienie, obo- 
wiązujące już, jako publikowane prawo wszystkie 
dotyczące urzęda, organa i osoby pojedyncze; nie 
odstąpił sejm w niczem od prawa monarszego — 
przeciwnie, nalega na wykonanie onego. —. 
Gdzież szukać przeszkód, tamujących wykona- 
nie praw obowiązujących? i dla czego e. k. orga- 
na, które w poszanowaniu praw tych celować 
winny, poważają się działać wyrażnie wbrew 
temu prawu? Odpowiedź bardzo łatwa. Postano- 
wiona w Wiedniu jeneralna dyrekcya katastru 
jest uposażoną tak obszernym i niepodległym za- 
kresem działania, iż wykonani: jakiegokolwiek 
rozporządzenia, które. wydano przeciwko jej my- 
Śli -- sprzeciwiać się może otwarcie lub skrycie 
i stawiać przeszkody ży obi Ag CY KE zarzą- 
dzeniom, bezpośreduio sama, a pośre nio przez 
ustanowionych urzędników i ślepych wykonaw- 
ców woli swojej. Nie dziwią się zatem i mężowie 
zaufania, którzy wejrzeli głębiej pod całan tajni- 
ków. biurokratycznych, że pomimo wyraźnej litery 
prawa, tak trudno wprowadzić w życie nakazane 
poprawki usterek i błędów ustrzeżonych. 
Doświadczyliśmy w Wiedniu, że pomimo naka- 
zu stanowczego pana ministra finansów, nie chciano 
dozwolić mężom zaufania aktów, nawet do przej- 
rzenia i zrobienia urzędowego użytku; to samo 
doświadcżyliśmy tu we Lwowie, gdzie mężowie 
zaufania pracowali w biurze prezydyalnem c. k. 
dyrekcyi skarbu, a pomimo otrzymanego rnini- 
steryalnego zezwolenia, musieli tylko z wielkiemi 
trudnościami dopraszać się  najpotrzebniejszych 
aktów i dokumentów ; wreszcie po otrzymaniu ta- 
kowych, odebrano im je właśnie w chwili sta- 
nowczej, gdy praca była na ukończeniu. Jeneral- 
na dyrekcya w Wiedniu, nie znając stosunków 
Galicyi, nie potrafi nigdy spełoić zadania swego, 


w myśl prawa zasadniczego powiuna więc być 


złożoną przeważnie z osób, obznajmionych z try 


bem gospodarki naszej i być więcej poddaną 
władzy ministerstwa skarbu. Jeneralna dyrekcya 
katastru nasłała nam właśnie ten cały zastęp o- 
beokrajowych, nieznających ani języka ani sto- 


sunków naszych, komisarzy szacunkowych, ktorzy 
są najsilniejszą przeszkodą i uwidocznionem, ja- 
wnem przestępstwem prawa, a mianowicie arty- 
kułu X. patentu z dnia 23 grudnia 1817 i naj- 
wyższego postanowienia z dnia 7 lutego 1861. 


Znajdzie się może ktoś naiwny, który raczy pod- 
nieść frazes oklepany, że w Galicyi jest brak 


ludzi fachowych do przeprowadzenia prac kata. 


stralnych, że więc musiano zastąpić brak ten 
ludźmi zdolniejszymi z krajów obcych. My, któ- 
rzyśmy z temi obcokrajowemi ozdobami, rekru- 
tewanemi po największej części z oficyalistów 
prywatnych i wiejskich w Czechach, Austryi i 
zbliska i słyszeli z ich 
ust curriculum vitae, niabyliśmy tego przekonania, 
ekonom a nawet pisarz wiejski, 
potrafiłby dokonać daleko lepiej, a co korzystniej- 
sza, daleko taniej, tych prac szacunkowych; umiałby 
gospodarzem 
wiejskim, i w razie potrzeby zasiągnąć porady lub 
wyjaśnień od właściciela ziemi i podatkującego, 
podczas gdy nasi panowie komisarze szacunkowi 
częstokroć nie są w stanie nawet porozumieć się 
z ludem wiejskim, używać więc muszą pośredni- 
ctwa pisarzów wiejskich lub indywidyów powo- 
łania niesprawdzonego i gruntowąć na takich pod- 


Morawie, zetknęli si 


że u nas każdy 


przynajmniej rozmówić się z 


stawach operata katastralne. 


Nie przeczymy, że jest to rzeczą niemiłą „dla 
którzy się poczuwają do wyż opisa- 
czytać je w dzienniku krajowym, 
świecie szeroko, i słuchać, 
domaga się wydalenia ich 
z posad wygodnych i wyłącznie prawie przez 
Ministerstwo Plenera przekraczając 
postanowienia monarsze z 1817 i 1861 roku, tłu- 
maczyło krok ten wymówką, „że indywidua do- 
tyczące spełniły po największej części przeznaczo- 
ne roboty, — że się zapoznały już ze stosunkami 
Galicyi, i że do tych robót przybraao do pomocy 
także krajowców, którzy bywają tłumaczami przy 
komisyach i konferencyach z ludem wiejskim“. 
Smutna to rzecz w ogóle, jeżeli minister przekra- 
cza prawo, obowiązujące powszechnie, ale jeszcze 
smutniejsza, jezeli na dotyczące zażalenie zostało 


tych panów, 
nych grzechów, 
rozchodzącym się po 
jak opinia pabliczna 


nich zajętych. 


wydane postanowienie monarsze, rezolwujące wnie 


sioną żałobę, a pan minister tego postanowienia 
nie słucha, i na to nieposłuszeństwo publiczne 
składa dowody i powody; a najsmutniejsza, jeżeli 
tenże minister dzieli przekonanie tej całej rzeszy 


jego składzie. Do r. 1863 przewodnie l 
bióru radca skarbu, p. Witemberski. Tak jak 
wszyscy kameraliści galicyjscy, nie był on pra- 


obcokrajowców katastralnych, że Galicya bez nich 
obejść się nie może, i ze tylko oni są uprzywile- 
jowani wyłącznie do fabrykowania operatów ka- 
tastralnych, chociaż pieodpowiadających potrzebom 


i sporządzonych na podstawach, przeciwnych. .pra- 


wom i słuszności. Przykro to także skonstatować 
fakt, iż czem mocniej podnoszono w sprawie ka- 
tastralnej głos publiczny o usunięcie dostrzeżonych 
niedogodności, organa dotyczące tem bardziej 
pozwalały sobie działać wbrew podniesionej kwe- 
styi słuszności i prawa. Gdyby chcieć tylko ogra- 
niczyć się na opisie biora, 
katastralnemi Galicyi wschodniej, przy ©. 


mamy miarę, jak ją dotąd traktowano w dalszym 


ktykiem w gospodarstwie nąszem, ale wynagra- 


dzał to prawością charakteru swego, i włada zu- 
pełnie językiem krajowym, Gdy jednak prasa do- 
magać się zaczęła ulepszeń w tej gałęzi, oddano 
Czech 
do Galicyi radcy Albachowi, który jak sam wy- 
znał, najmniejszego nie ma pojęcia o katastrze, 
ani © gospodarstwie, po polska ani słowa nie ro- 
Krzeczunowicza, 0 
nazwał „sekaturą*, 
ponieważ „było napisane po polsku, a p. Krzeczu- 
nowiez przecież wie o tem, że on po polsku nie 


naczelnictwo tego bióra przeniesionemu z 


zumie, i pismo urzędowe b; 
udzielenie aktów. potrzebnych, 


umie“. 


Przy posiedzeniach odbywanych w r. 1864 z mę- 
żami zaufania, przyjmowano wnioski i dostrzeże- 
nia tychże mężów w milczeniu, i kładziono albo 
do aktów, albo dowolnie i jako niewykonalne wy- 
tłómacżono je ministerstwu , przez bióro inspekto- 
rackie, które jest złożone wyłącznie prawie z 8a- 
mych ludzi obcokrajowych. Nadszedł wreszcie rok 
1865, a z nim sejm krajowy, z rządami Belere- 
dego, które tyle krwi napsuły wszystkim syneku- 


rzystom. Okazało się na tym sejmie, że można by- 


ło sprawę katastralną zakończyć ku zadowole- 
niu eałego kraju, gdyby się trzymano dawnych 


tylekrotnie przez p. Krzeczunowicza wskazówek, 


kiego znaczenia i stałą się głośną, wypadało wo- 


urzędowe, i bronić go przeciw tak ciężkim a spra- 


brze pojmuje, i dowody tego sprytu przy 
dzeniach sejmowej 


wać także języka niemieckiego, z oczywistą k.zy- 


reprezentacya cierpieć jest obowiązaną. 


w Izbie broszurę o katastrze, sporządzoną w bió- 


nowano p. 
stralnego, a p. Albacha naczelnikiem 
cyi podatkowej, chociaż obadwaj na t 
jak już orzekliśmy powyżej, 


żliwemi. 


zapewne czytelaicy, 


cy, obrali komitet pi 


cznego. Od tego czasu nic nie słychać ani o dał 


mują się w tradycyi między góralami. Bitwa ta 
nosi u nich nazwę: Bitwy kamiennej. 


XXVI. 


Zaledwie bitwa skończyła się około ósmej, kie- 
dy Marek Diwes, młody Lefevre i ze trzydziestu 
górali obładowanych koszami z żywnością wdzie- 
rało się na szczyt Falkensztainu. Jakiż widok 
oczekiwał ich w ruinach zamczyska! 

Wszyscy oblężeni leżeli na ziemi, istne tru- 
py: Darmo budzono ich, targano za ręce, nogi, 

rzyczano do ucha: Hullinie! Katarzyno! Hiero- 
nimie! Nikt się nie budził, nie dawał znaku ży- 
cia. Kasper Lefevre widząc, że jego matka i Lu- 
dwika nie ruszają się, a kiedy je podnoszą, upa- 
dają bezwładnie — rzekł do Marka, że jeżeli i 
jedna i druga nie odzyskają zmysłów, on sobie 
w łeb strzeli. Wolno ci robić eo ci się podoba — 
odrzekł Marek — wiem tylko, że dla mojej Baj- 
zel nie zrobiłbym tego głupstwa. Nakoniec, gdy 
stary Kolon postawił swój kosz z żywnością na 
amieniu, zaraz odkrząknął młody Kasper Ma- 
azs. potem otworzył oczy, a widząc posiłek za- 
nę; łapać zębami, jak lis na kurę. 
par pagpiero zrozumiano stan nieszczęśliwych. 
Mare m odząc od jednego do drugiego, każde- 
mu pod nos podstąwił manierkę z gorzałką, co 
wystarczało do zraartwychpowstania. Wszyscy bez 
wyjątku „chcieli odrazu poźreć cały zapas żywno- 
ści. Atoli doktór miał tyle przytomności umysłu, 
że ostrzegł Marka, aby tylko małą cząstką każ- 
dego na początek zasilił, w przeciwnym bowiem 
razie, śmierć byłaby nieuniknioną. Dla tego też 
wygłodnieli dostali po małym kęsku chleba i po 
szklaneczce wina, co odrazu przywróciło ich do sił 
i dodało życia. Po tem pierwszem pokrzepieniu 


7 baczył, 
wsadzono Katarzynę z Ludwiką na sanki i spu-|a labo 


szczono się do wsi. 

Zaiste trudno byłoby opisać uniesień radości i 
łez rozczulenia domownikow i przyjaciół, gdy uj- 
rzeli przybywającą załogę Falkensztainu wynę- 


dzniałą jak Łazarza wstającego z grobu. Jedni dru-| 


gim wpatrywali się w oczy, i padali sobie w ob- 
jęcia; a te uściski ponawiały bez końca w miarę 
jak przychodzili znajomi powstańcy z Akreszwiller, 
z Dagsburga i innych miejse okolicznych. 

Marek Diwes musiał przynajmniej ze dwadzie- 
ścia razy opowiadać swoje przygody w onej po- 
dróży do Faleburga. Dzielny kontrabandzista miał 
do wałczenia z niezliczonemi przeciwnościami: i 
tak, uuiknąwszy cudem prawie kul nieprzyjaciel. 
skiego łańcucha posterunków, popadł w dolinie 
Spartsprotu z deszcza pod rynnę, czyli znalazł 
się śród zgrai kozaków, którzy go obrali do ko- 
szuli. Po tej przeprawie, przez jakie dwa tygo- 
dnie podkradał się pod czaty moskiewskie opasa- 
jące twierdzę, i często gęsto kulka gwizdnęła mu 
koło ucha, a parę razy chciano go przytrzymać 
jak szpiega. Wszystko to spotykało go, nim zdołał 
przedrzeć się do fortecy, Nakoniee przedarł się; 
atoli komendant Meunier tłumacząc się słabością 
załogi, ani chciał słyszeć o daniu jakiejkolwiek 
pomocy oblężonym na Falkensztainie, dopiero, gdy 
mieszczanie wnieśli swoją instantyę za tymi bie- 
dakami, przystał na wysłanie dwóch kompanij. 

Górale słysząc opowiadanie tych przygód, po- 
dziwiali odwagę Marka i jego nieugiętość śród 
tylu niebezpieczeństw. 

— Fraszka! odpowiedział kontrabandzista śmie- 
jąc się — cóż wielkiego zrobiłem? przecież sam 
obowiązek nakazywał niezostawiać przyjaciół i 
towarzyszy bez ratunku; nigdybym sobie nie prze- 
gdyby byli poumierali z mojej przyczyny; 
wiem, że ratunek nie był łatwy zwłaszcza 


z tymi kozakami przemyślniejszymi niż nasi cel- 
nicy—bo to mospanie, jak kruki zwietrzą się już 
o milę—jednakowoż i tych potrafiłem wywieść w 
pole, aż w końcu przekradłem się do fortecy. 
„W przeciągu kilku dni wszyscy powrócili do 
sił i zdrowia. Kapitan Widal z Falcburga pozo- 
stawił dwudziestu pięciu żołnierzy na Falkenstai- 
nie dla strzeżenia składu prochów; Kasper Lefe 
vre był w tej liczbie, i co rano miał zwyczaj scho- 
dzić do wsi. Sprzymierzeńcy wkroczyli wszystkie- 
mi siłami do Lotaryngii; w Alzacyi zostało ich 
tylko tyle eo przy blokadzie fortee. Niebawem 
doszły wiadomości o zwycięztwach Napoleońskich 
pod Champ-Aubert i Montmirail; mimo tego na- 
stał czas wielkiej niedoli ; sprzymierzeni nie dali 
się wstrzymać ani bobaterstwem armii francuskiej, 
ani jeniuszem Napoleona — i weszli do Paryża. 
, Wiadomość ta była. bolesnym ciosem dla Hul- 
lina, Katarzyny, Mamy i wszystkich górali; a- 
toli opowiadanie o tych wypadkach nie wchodzi 
w rzeczy tej powiastki; już bowiem inni obrobili 
ten przedmiot na wszystkie strony. 

Na wiosnę, gdy stanął pokój, wzięto się do od- 
budowania folwarku w Dąbrowie. Kto tylko był 
z dobrze myślących w okolicy, czy to cieśla czy 
drwal, czy węglarz, czy murarz, czy kowal, każdy 
przyłożył rękę do tego budynku. 

Około tegoż czasu rozpuszczono armię — toż 
i Kasper Lefevre wrócił do domu, ogolił sobie 
wąsy i ożenił się z Ludwiką. 

Na te weselne gody zeszli się wszyscy, co wal. 
czyli na Falkensztainie i Dononie, i folwark Ka- 
tarzyny ledwo mógł pomieścić tych drogich go- 
ści. Każdy też przychodził nie z próźnemi rękami, 
lecz z upominkiem dla państwa młodych: Hiero- 
nim przyniósł różowe trzewiezki dla Ludwiki; 
Materna z synami ofiarował cietrzewia tego naj- 


romansowszego ptaka; Marek udarował Kaspra 
paką przepysznego tytoniu; a doktor Lorquien 
śliczną kołyską i innemi dziecinnemi przyborami. 

Stoły otwarte stały wszędzie nawet w stodole 
i w szopie; cò tam wina wypito, co zjedzono 
chleba, mięsiwa, kołaczy, tegoby i na wołowej 
skórze nie spisał; wiem tylko tyle, że Hullin, bar- 
dzo sposępniały od chwili jak się dowiedział o 
wejścia sprzymierzonych do Paryża, dopiero w 
dniu tym uroczystym rozweselił się i spiewał pio: 
sneczki śpiewane za młodu, kiedy to % karabi- 
nem na ramieniu ciągnął pod Valmy, Jemmapes, 
Fleurus. Echa blizkiego Falkensztajou długo po- 
wtarzały ogniste strofki patryotycznego ymnu, 
największego, najszlachetniejszego, na Jaši umysł 
i p się zdobył w dawnych i w nowych cza- 
sach. 

Katarzyna Lefevre wtórowała ółgłosem, biła 
takt trzonkiem noża, a czasami „klaskała nawet— 
4 jeżeli to prawda, jak to Tadzie mówią, że u- 
marli prayehódzą słuchać kiedy o nich mowa — 
tedy dusze górali co padły na pobojowisku musiały 
się nieposiadać z radości — A tylko Janek, król 
dzwonkowy, gdzieś się tam w grobie przewracał 
i pienił targając rudą brodę ... 

Około północy. powstał Hullin 
do państwa młodych, rzekł: i 

— Da wam pan Bóg dziatki — będę je pieścił, 
sadzał na kolanach, i uczył mojej starej piosenki; 
a jak się nauczą je spiewać — pożegnam was i 
połączę się ze starą wiarą, co dla mnie tam już 
zamówiła kwaterę .. ! 

Powiedziawszy to uściskał Ludwikę — a potem 
wziął pod ręce Marka Diwesa%i Hieronima, i tak 
we trzech szli do jego domku; za nimi waliło się 


i zwracając się 


całe wesele Śpiewając chórem szczytny hymn] 
marsylski, Rzadko kiedy bywała noc tak prze | 


kierującego sprawami 
k. dy- 
rekcyi finansowej we Lwowie utworzonego, otrzy 


zył temu 


i gdyby spełniono rozporządzenia przez monar- 
chów wydane. Sprawa katastralna nabrała wiel- 


bec sejmu koniecznie coś zrobić, z czemś wystą- 
pić, a tu brakowało nawet człowieka, któryby 
mógł jako tako reprezentować katastralne ciało 


wiedliwym zarzntom, do czego p. Albach nama- 
calnie nie był usposobionym. Powołano więć w 
tej potrzebie radzcę, p. Prambergera, który sprawę 
katastru ze strony teoretycznego fiskalizmu  dó- 
osie- 
komisyi specyaluej złożył; 
wszelakoż pomimo tak chwalebnego, acz nieco już 
spowszedniałego daru, jest osobą do tej posady 
zupełnie nieprzydatną, i wobec sejmu i rządu par- 
lamentarnego kompletnie niemożliwą, gdyż ani 
słowa po polska ani po rvsku nie umie i w ło- 
nie rzeczonej komisyi specyalnej członkom sej- 
mowym ze stanu włościańskiego , dosłownie wy- 
prawiał kazania tureckie. Chcąc mu dać poznać 
zarzuty, podniesione przeciw operatom kastral- 
nym, musiała część inteligencyjna komisyi uży- 


wdą wyżźwspomnianych wiejskich posłów sejmo- 
wych, jakby na dowód stokrotny, że dla dogo- 
duości biórokracyi, i to obeokrajowej, kraj i jego 


Ku końcu sejmu nie wahano się nawet rozdać 


rze inspektorackiem katastralnem, i skupiono w 
niej esencyę niesłuszności i najsamowolniej pona- 
ciąganych przykładów, które p. Krzeczunowicz 
z zwykłą sobie bystrością krytyczną dosadnie od- 
parł. Wszakże p. Pramberger, zapewne w nagro- 
dę za obronę katastralnych dzieł swoich współ- 
rodaków, stał się z gościa osobą stałą w Galicyi, 
bo mu nadano naczelnictwo administracyi podat- 
kowej; a gdy pogłoska się roznios'a, iż Najjaśniej- 
szy Pan i ministeryum przychylają się do wnio- 
sku sejmu krajowego w sprawie katastru, mia- 


Prambergera naczelnikiem bióra kata- 
administra- 


ch posadach, 
znajdować się nie 
powinni, i wobec konstytucyi są osobami niemo- 


Wiedeń 16 października. Przypomną sobie 
że przed dwoma tygodniami 
zjechali się w Wiedniu stronnicy rajchsratu i obra- 
dowali w mieszkaniu p. Skenego. Na pierwszych 
dwóch posiedzeniach, które trwały do późnej no- 
ciu członków celem ułoże- 
nia programu niemiec o-konstytacyjno-eentralisty- 


szych posiedzeniach, ani o naradach, ani o pro- 
gramie. Urzędowy organ centralistów Nowa Presse 


żadną nas w tej mierze nie zasila wiadomością. 
Zgromadzeni posłowie, niejako doborowy sztab 
dowódzców bez wojska, przekonali się zapewne, 
że w Austryi już niepodobna jeździć na gościńcu 
eentralistycznym i może cichaczem się rozjechali. 
Za podobnem przypuszczeniem przemawiałyby. zna- 
komite zdolności: wspomnionych posłów. Znalazł 
się jeduak dziennik, który złośliwie utrzymuje, że 
przybyli tylko dla skosztowania wybornego wina 
z piwnic fabrykanta p. Skenego. 

— Korespondencya Wiedeńska pisze: „hrabia 
Clam-Gallas — jak wiadomo — sam żądał śledztwa 
e wojennego, aby się oczyścić % zarzutów. 

ledztwo, prowadzone z największą Ścisłością i 
surowością wykazało, że hr. Clam-Gallas zupełnie 
jest usprawiedliwionym. Mówią, że czeka jenerała 
świetne zadośćuczynienie za niesłuszne zarzuty 
przez uznanie doświadczonego patryotyzmu i jego 
zaszczytnej słażby wojskowej — i że i nadal po- 
zostanie w wojsku, któremu tak znakomite oddał 
usługi.“ Inne dzienniki dowiadują się, że hr. 
Clam-Gallas wręczył N. Panu. kilko-arkuszowy 
dokument, w którym. się usprawiedliwia i zdaje 
sprawę ze swych czynności. Presse wieczorną za- 
wiera depeszę telegraficzną z Pragi, że jenerał ten 
nawet już otrzymał pismo odręczne od N. Pana. 

vNie wiemy, jakiem będzie stanowisko jenerała 
w armii wobec nieprzyjaznej opinii i braku zau- 
fania w wojsku, które także nie przepomniało czy- 
nów hr. Clam-Gallasa podczas wojny włoskiej. 

— Według dotychczasowego programu podróży 

N. Pan 18 b. m. jedzie do Berna, 20 do Oło- 
muńca, 21 do Opawy, 23 do Pragi, gdzie zabawi 
do końca b. m. Cesarzowi mają towarzyszyć: 
feldmarszałek arcyksiąże Albrecht, pierwszy ad- 
jutant jenerał-porucznik hr. Crenneville i minister 
stanu hr. Beleredi. 
Jak donosi Fremdenblatt miał Franciszek 
Pulszky d. 14 posłuchanie u N. Pana i otrzymał 
ułaskawienie i pozwolenie dalszego pobytu w Au- 
stryi. Zostawiamy dziennikowi temu odpowie 
dzialność za tę wiadomość. 

-— Dziennik węgierski dok Tanuja donosi, że 
kanclerz nadworny na polecenie Cesarza dowia- 
dywał się o zdrowie kardynała Scitowskiego i 
prosił o codzienne wiadomości o stanie choroby. 

— Od dnia dzisiejszego żołnierze narodowości 
włoskiej opuszczają szeregi wojska cesarskiego. 
Połowa oficerów oświadczyła się za dalszą słu- 
żbą w wojsku austryackiem. 

— Do Nowej Pressy telegrafują z Pragi, że 
komisya miejska, zajmująca się . dochodzeniem 
szkód wojennych, ukończyła swe czynności. Gmi- 
na żąda 997,000 złr, a 25,000 osób prywatnych 
poniosło szkodę na 250,000 złr. 

— Według depeszy z Zagrzebia sejm chorwa- 
cki ma być otwartym dnia 28 listopada. 

— W Wiedniu bawi obecnie podsekretarz sta- 
nu w oddziale marynarki północnych Stanów Zje- 
dnoczonych p. Fox. Podróżuje po Europie w celu 
poznania urządzeń morskich państw europejskich. 
Z Wiednia jedzie do Tryestu i Poli a przybywa 
obecnie z Sztokholmu. 

— Zukunft. pisze: , Wychodźca Franciszek Pal- 
szky, który zaledwie powrócił do Węgier, wypo” 
wiedział zdanie swoje o polityce Beleredego, że 
w razie dłaższej nieczynności ze strony p. mini- 
stra stanu trakcya Deaka niemożebuą się sta- 
nie. Dla tego hr. Beleredi wyraził życzenie nara- 
dzenia się z p. Pulskim o kwestyi węgierskiej. 


Rosya. 


Jak często areydrobne przyczyny wielkie spr - 
wadzały „skutki w świecie politycznym, stawia Da 
to dowody jeżeli nie zawsze historya, to przynaj- 
mniej kroniką dworów monarszych i gabinetów: 
Fakt o jakim wspomnieć mamy, nie pociągnić 
zapewne następstw wielkich politycznych rozmia- 
rów, lecz że może sprowadzić zmianę osób stano- 
wiących otoczenie Cara Aleksandra, nie pomijamy 
go milezeniem tem bardziej, że dobrze maluje on 
ową bezmyślną służbistość, jaką nawet najwyżsi 
M) wię dworu petersburgskiego się odznaczają: 

Wiadómo z jakim zapałem przyjmowaną była | 
księżniczka Dagmara, narzeczona Carewicza, któ- | 
ry w spadku po zmarłym swym bracie Mikołaju | 
ma otrzymać jej rękę. Otóż na dzień 18 września za” 
powiedziano w. Petersburgu teatr galowy, który 
będąc bezpłatnym, nie miał być jednak ludowym 
Zaproszono nań w imieniu cesarza wybór towa” 
rzystwa petersburskiego, któremu cesarz pragnął 
przedstawić przyszłą Swoją synową, przyszłą 
Cesarzową wszech Rosyi.. Wielki teatr bogato by? 
przyczdobiony wewnątrz sprzętami z pałacu zimo- 
wego i kwiatami ze szklarni cesarskich. Obfite 
biufety bezpłatne urządzone w kurytarzach i w sali 
i caly legion służby dworskiej w wielkiej liberyi 
obnosić miał chłodzące napoje po lożach i czę 
stować niemi publiczność w kurytarzach. Rozda 
wanie biletów odbywało się przez kantor pałaco” 
wy, który je rozdął naczelnikom rozmaitych biór 


śliczna jak wtedy: miliony gwiazd migotało n% 
ciemnem tle szafiru; nie czuć było żadnego ruchu 
w powietrzu a jednak listki drzały na krzakach; 
byłoż to drżenie tych duchów, których ciała spo” 
czywały tam pogrzebione ? Każdy czuł się bardzo 
wesołym i rozrzewnionym. Przed progiem domku 
naszego poczciwego szewca podano sobie ręćć 
i wśród serdecznych uściśnień powiedziano: Do” 
bra noc; i grono weselnych gości rozeszło się W 
w prawo, to w lewo, ci gościńcem, ci ścieżkam! 
i na przełaj, każdy do swojej wsi, skrócając 80” 
si drogę to głośną pogadanką, to ochoczą spie” 
wką. 
— Dobranoc wam Materno, Hieronimie, Markt 
Piorecie ! Dobranoc wam kochani towarzysze bro 
ni! wołał Hallin. 

Na to wołanie obejrzeli się starzy przyjaciele: 
podrzucili kapelusze w górę — na znak pożegn% 
nia poczem rzekli do siebie: > 

— Bywają także dnie, w których człowiek dzię” 
kuje panu Bogu, że się na świat narodził! 

„Dzisiejszy dzień był taki. Och żeby to nigdy 
nie było ani pomora, ani wojny, ani głodu — że 
by to ludzie mogli porozumieć się ze sobą, miło 
wać się, wspomagać wzajemnie. Żeby między J” 
dnym a drugim narodem ustały kłótnie i niem 
wiści, krzywdy i niesprawiedliwości, jakie m0- 
eniejszy wywiera na słabszym — ach gdyby n 
wszystko rzucić w kąt jak stare rupiecie, a 7% 
cząć żyć jak Bóg przykazał — ta ziemia stałaby 
się prawdziwym rajem! 2 do 
Tak sobie myśleli goście weselni wracający 


domu! 
*(Erckmann-Chatrian). 


—— O 


Dania wykształconej publiczności prawideł ety- 


fa 


| 


X 


z obowiązkiem rozdzielenia ich 


terze. żadnej sukni cywilnej. 


wybór był 
być mowa. 


Minister domu cesarskiego hr. Adlerberg (ojciec) 
miał najwyższe kierownictwo: nad tą uroczysto- 
ścią. Otóż z jednej strony przez zbytek gorliwo- 
ści, zdrugiej przez niepojętą niezgrabność popeł- 


nił on dwa grube błędy. 


Pierwszym było gęste rozrzucenie po lożach i 
fotelach w parterze drukowanej przestrogi, która 
przypominała publiczności, że etykieta wzbrania 
9 teatru i pod- 


oklasków przy wnijściu Cesarza 
czas przedstawienia. 


Ponieważ publiczność której dotyczyła ta prze- 
stroga, znała dokładnie zwyczaje pod tym wzglę- 


dem, wytłomaczono sobie przestrogę hr. Adlerber- 
ga w innym całkiem sensie. Mniemano, że w tej 
przestrodze zawartą jest 


Cesarz nie wiedząc. nie o tem nakazie swego 


ministra, spodziewał się przeciwnie przyjęcia od- 


powiedniego hołdom składanym księżniczce + Do. 
gmarze na ulicach. Mówią nawet, że w drodze do 
teatru cesarzowa uprzedzała księżniczkę aby się 
nie zlękła okrzyków i wrzawy zapału, jakie ją 
niezawodnie powitają za ukazaniem się w loży. 


Okrzyki tłumów zgromadzonych przy bramie 


teatru wydawać się przeto musiały monarszej na- 
rzeczonej tylko przedsmakiem tego co ją czekało 
w sali. Lecz gdy cesarz prowadząc za rękę Da- 
gmarę wszedłszy do loży ukłonił się publiczności, 
ta odpowiedziała głębokim ukłonem i milczeniem 
niemniej głębokiem. Cesarz widocznie nie zado- 
wolony był z postawy publiczności. Twarz jego 
promieniejąca radością przy wnijściu, zasępiła 
się. Księżniczka Dagmara zdawała się zdziwioną 
l pomięszaną. Widowisko oz OWCY się, i tu dru- 
8a zaszła niezgrabność hr. Adlerberga. Wybrał 
0n ma początek lszy akt 4frykankt, gdzie jak 
Wiądomo zmus:ają do zamęścia Ines, młodą dzie- 
Wicę zakochaną w Vasco de Gama. |. 

Po skończeniu owego aktu przedstawionego tak 
nie w porę, publiczność zażądała hymnu naro- 
owego. Kortyna podniosła się i cała trupa ope- 
ty rosyjskiej zaintonowała: „Boże cara chroń.“ 
esarz, cesarzowa, księżniczka Dagmara i nastę- 
Pea tronu wychylili się z loży, oczekując jak to 
zwykle bywa po wykonaniu hymnu, gorących i 
Przeciągłych „bura.“ 

Lecz oczekiwanie to powtórnie było zawiedzio- 
le; publiczność milczała. 

Cesarz wyszedł widocznie niezadowolony i mó- 
Wią, że ostre uczynił wyrzuty hr. Adlerbergowi 
za wybór sztuki i niezręczną gorliwość przypomi- 


lety; zapewniają nawet, że w gniewie swym przy- 
pisał zimne przyjęcie siebie zbyt skrupulutnemu 
Wyborowi zaproszeń, które po ślubie carewicza 
zastąpić chce bezpłatnym teatrem ludowym, i 
wtedy jak rzekł niewątpi, że księżniczka Da- 
Smara inaczej powitaną zostanie. 

Jest mniemanie, że zdarzenie to spowoduje od- 
dalenie hr. Adlerberga, którego posadę zajmie 
lub syn jego lub książę Suworów. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 17 października. Jutro we czwartek 

0 godz. 5éj wieczór odbędzie się publiczne posiedze- 
lie Rady miejskićj w sali hotelu Saskiego. 
_ — Według ogłoszenia Komisyi Namiestniczój z d. 15 
 m., oddział budowniczy tćj Komisyi, urzędujący 
Otychczas przy ulicy Š. Jana pod L. 299 (dom hr. 
tadnickićj niegdyś teatr) przeniesionym będzie od 
«20 b, m. do gmachu Komisyi Namiestniczćj (pałac 
piski), A 

— Wczoraj wieczór przed godziną 11tą banda pi- 
hików, z jakie 20 ludzi licząca, wpadła z ogromnym 
tzykiem z Małego Rynku w ulicę Szpitalną, bijąc 
Mię, a w téj liczbie parę kobiet, Z których jedna z za- 
lamanemi rękami wołała, że męża jéj zabijają. Po nie- 

im ezasie nastała zgoda, a pijacy wrócili na Mały 
Rynek z krzykami. Mieszkańcy pootwierali okna, nie 
ledząc co się dzieje. Stróż nocny nawykły do scen 
80 rodzaju, poważnie stąpał, nie mieszając Się 

zwadę, i nie mając za sobą powagi władzy i siły. 

— Dziś o godzinie 10%, rano wydobyto Z Rudawy 

wsią Zwierzyńcem kobietę, nieznaną z nazwiska, 
Skoło Jat 80 liczącą, wzrostu niskiego, porządnie u- 
tana w czepeczku, kaftanie szarym, chustce czarnćj 
Wełnianćj na szyi, mówiącą po niemiecku , albowiem 
brzęd godziną wstępowała do karczmy starozakonnego 
fnera na Zwierzyńcu i tam wypiła wódki. Ciało jéj 
żono w grubarni na cmentarzu Sgo Salwatora, 

— Otrzymujemy z Tarnowa liczbę osób zmarłych 
tam na cholerę od 18go września, kiedy pierwszy 
Wypadek śmierci był podany, do 15go0 października, 
sę według świadectw przez lekarzy wydawanych. 
© ludność liczącą około 16,000 dusz, umarło w cza- 
nie wyżėj oznaczonym: Na Zamieściu 12 osob, ną 
Śtrusinie 18, na Pogwizdowie 50, na Grabówee 17 

R Zabłociu 13, w Rzędzinie 1, w Chyszowie 2; 
"azem 113 osób. 
lą. Według doniesienia Krak, Zig, w tarnowskim 
oeszcje za długi umarła d. 26 września Olimpia Mił- 
la iczowna czy Miłkowiczowa, modniarka z Przemy- 

„%, 26-letnia, wśród symptomów zdradzających otru- 

le fosforem. Dnia 18 września pewien wierzyciel, 

Vy miał na nią weksel na 300 złr. wystawiony, 
wzybył za nią z Przemyśla do Tarnowa, a ponieważ 
«© była w stanie zaspokoić go, osadził ją w areszcie 
Pt wszelkich jej próśb, i taż następnej nocy jak 

zdaje zażyła fosfor, a siódmego dnia umarła. U- 
tyg dowy dziennik pisze, że „jak się zdaje zażyła fos- 
r: — gle nie wiemy, czy, skoro aż 7 dni choro- 
Gi ła, wezwano do niej lekarza na pierwszą oznakę 
\erpien, 

u, Dnia 28 września napadła gromada Starozakon- 
A w Baranowie w powiecie Mieleckim na dom 
m 8o współwiercy Majera Waldmanna i zburzyła 

A drzwi, okna i sprzęty, a nawet stawiła opór żan- 
kó mowi, który przybył dla powstrzymania napastni- 

W. Dwóch żydów zostało aresztowanych, Powodem 

„Napaści miało być to, że zięć owego Waldmanna, 
n esz Haber, już dziś w Baranowie niemieszkają- 
dy Podejrzywany był przez starozakonnych właścicieli 

Mów, iż w roku zeszłym zabezpieczył wysoko swój 
opustoszały i takowy następnie podpalił. è 
Dzienniki warszawskie donoszą © polowaniu na 


REC 
“Sie w Grodzieńskiem. Dwóch rządców dóbr jeden z 


omiędzy osoby 
najgodniejsze tego zaszczytu. Skutkiem tych wszy- 
stkich środków , publiczność zaproszona na teatr 
stanowiła wybór świata urzędówego, urzędniczego 
1 wojskowego bez żadnej mięszaniny do tego 
stopnia, że w dniu owym niebyło widać na par- 
Widok teatru był 
świetny, lecz nieszczęściem teu zbyt skrupulatny 
przyczyną zdarzenia, o ktorym ma 


delikatna wskazówka 


CZA 


czął umiejętnie wabić łosia. 


i położył go trupem. 


i utworzyli 


kilkunastu członków bractwa, zaopatrzonych w pod- 
ręczne środki pomocy. Skoro ich tylko dojdzie wia- 
domość, że w jakim domu jest- chory, zaraz kilku z 
nich udaje się na miejsce, inny spieszy po lekarza, 
ogrzewają i nacierają chorego, przysposabiają i poda- 
ją napój, a za przybyciem lekarza spełniają ściśle i 
z pośpiechem zarządzone przez niego środki zaradcze. 
Łatwo ocenić, jak wielkiem dobrodziejstwem jest ta- 
ka pomoc, zwłaszcza dla ubogich. W razie potrzeby, 
bractwo przenosi chorego do właściwego szpitala. 
Cześć założycielom i członkom tój instytucyi, którzy 
cnotę miłości bliżniego tak dowodnie praktykują ! 

| —- W Kościanie w Poznańskiem umarł X. Koszczyń- 
ski, proboszcz w Czaczu, niegdyś gwardyan OO. Fran- 
ćjszkanów w Krakowie. Trzymany w r, 1863 w twier- 
dzy poznańskićj jako więzień stanu, ciężko tam za- 
pódł na zdrowiu, i od tego czasu już więcćj nie przy- 
szedł do sił. 

— Dnia 12 września przed 4tą rano wyleciał w 
powietrze arsenał w Port-au-Prince, na wyspie Hajti. 
Wybuch nastąpił w dwóch tuż po sobie detonacyach, 
które wstrząsły posadami domów, tak, iż około 200 
ich zostało zniszczonych a nawet po części zburzo- 
nych. Niektóre domy są jak rzeszoto podziurawione 
od kul wyrzuconych siłą wybuchu, a dziwna rzecz, 
iż mimo tego bardzo mało osób zostało uszkodzonych, 
a mnićj jeszcze zabitych. Arsenał leży tuż nad mo- 
rzem, ale w samem mieście. W jednem jego skrzydle 
były składy prochu w 1500 beczułkach, tudzież skła“ 
dy broni, dział i kul. 

— Dnia 16go października wiatrem zachodnim pę- 


dzone przeciągały chmury, i po południu sprowadziły 


deszcz. Ciepło w cieniu doszło do -+ 8°.7 od -+ 3".3. 
Barometr postępując w górę wskazywał dnia 17 paź- 
dziernika o godzinie 6téj rano 332461; termometr 
zaś — 00.4 R. 

— We czwartek dnia 18go października, Śgo Łu- 
kasza ewangielisty. 


TEATR. Pierwszy występ p. Parźnickiej w niezna 
nej dotąd komedyi z francuskiego w 3ch aktach pp. 
Anicet Bourgeois i Andrien Decourcelles p. n. Po- 
ctecha Rodziny, dobrą był wróżbą dla niej i dla sce- 
ny, której po ustąpieniu p. Safir brakowało właściwej 
reprezentantki ról naiwnych. Po wstępnych zaraz e- 
pizodach, w których rutyna debiutantki objawiła się 
w powabnych, ze sceną dokładnie zbratnionych for- 
mach, sympatycznie powitana przez publiczność, prze- 
prowadziła p. Parźnicka konsekwentnie rolę figlarnej 
Cecylii, pełnej obok tego szlachetnych uczuć i obdarzo- 
nej zadziwiającą bystrością w rozsnuciu towarzyskiej 


że tak powiemy, dyplomacyi, i utrzymała aż do koń- 


ca wrażenie, które jej kilkakrotne jednało oklaski. 
Rola Cecylii była główną osią, głównym węzłem, je- 
dnoczącym całą akcyą sztuki, której treść jest nastę- 
pującą. Julian de Silly, człowiek lekki, lecz w grun- 
cie: dobrego serca, opuszcza żonę swoją Henrykę, pod- 
uszczaną ciągle przeciw niemu przez p. Barmont, swą 
matkę, w chwili kiedy córka ich Cecylia jeszcze ma- 
leńką była dzieciną. Tymczasem Cecylia dorasta, chęć 
dowiedzenia się o swym ojcu, którego pragnie poznać, 
nieraz staje się powodem jej natarczywych badań, 
lecz babka i matka utrzymują ją w przekonaniu, że 
p. de Silly bawi w Ameryce. Nagle zjawia się w zamku 
p. Barmont młody kuzyn p. Hektor Dorusnel wracający 
z Afryki ex-wojskowy, który opowiada na wstępie, że 
się spotkał z p. de Silly. Pomimo gestów niezdowolenia, 
objawianych przez p. Barmont i jej córkę Henrykę, He- 
ktor zawezwany przez Cecylię zapewnia ją, że ojciec 


jej nigdy nie opuszczał Paryża, i wtedy młoda dzie- 


wczyna skreśliwszy jak doświadczony wódz w oka- 
mgnieniu plan kampanii, wyraża mu swą miłość i pro- 
si, aby się oświadczył o jej rękę; dla tego tylko, a- 
by z powodu intercyzy zbliżyć się z ojcem. - Hektor, 
niewiedzieć dla czego w sprawach miłosnych aż do 
niezgrabności nieśmiały, przyjmuje ofiarę, lecz niemo- 
gąc przyjść do ładu, zwleka ów akt uroczysty tak, 
że Cecylia zastąpić go musi w oświadczeniu, które 
babka i matka, niezdolne nie jej odmówić, przyjmu 


ją. Równocześnie p. de Silly pisze list do żony, pro- 


sząc o miniaturę córki. Cecylia korzysta z tej sposo- 
bności, i przymileniami skłania babkę, że jej - pozwala 
osobiście udać się do ojea. Lecz p. de Silly, który 
właśnie stoczyć miał pojedynek z Oskarem de Beau- 
lieu za obelgę rzuconą na jego żonę, i tymczasem ko- 
go innego spodziewał się ujrzeć u siebie, niż niezna- 
ną sobie córkę, bierze ją za zbłąkaną ofiarę zepsu- 
cia i radzi, aby co prędzej opuściła jego progi. Ce- 
cylia daje się poznać. Tu następuje scena z Klo- 
tyldą, która w Cecylii upatruje swoją rywalkę, P. de 
Silly, w którym widok Cecylii obudza uczucia ojcow- 
skie, widzi w jak fałszywem znajduje się położeniu 
i postanawia zerwać z przeszłością. Cecylia wymaga 
na nim słowo, że odwidzi jéj matkę i pobłogosławi 
osobiście jéj związkowi z Hektorem. Po odbytym po- 
jedynku z Oskarem, p. de Silly przybywa na wieś i 
za pośrednictwem Cecylii, doznaje uprzejmego choć 
zimnego przyjęcia od żony. Lecz trudniejsza sprawa 
z p. Barmont, zawzjętą swą nieprzyjaciołką, która do- 
wiedziawszy Się z dzienników, że świeżo stoczył po- 
jedynek w Sprawie miłosnój, okazuje mu pogardę i 
wzbrania wstępu do domu. Lecz gdy p. Silly oburzo- 
ny chce już próg przestępować, aby wrócić do Pary- 
ża, Cecylia wyjaśnia, żę powodem pojedynku była o- 
braza jéj matki, sprzęga znów dawno rozerwany zwią: 
zek swych rodziców i wyznaje, że miłość i chęć za- 
ślabienia Hektora była tylko podejściem zjćj strony. 
Jednak wyznawszy to, niezaprzecza, że ma skłonność 
do Hektora, któremu wreszcie oddaje rękę. 

Scena w którój Cecylia daje się poznać ojcu, była 
tak rzewną itak naturalnie, tak znamienicie przez p. 
Parżnicką i p. Rapackiego oddaną, że ten jeden ustęp 
mógłby im zjednać palmę wybornćj gry, wszędzie 


/— Lekarz warszawski Dr Siekaczyński, opowiada 
dziennikach, że wezwany przed kilkoma dniami do 
orego biedaka, który dostał cholery, zastał tam kil- 
u starozakonnych gorliwie zajętych jego ratunkiem. 
hory był chrześcianinem. Dowiedział się następnie i 
m się o tem przekonał, że mieszkańcy starozakon- 
w kilku dzielnicach w Warszawie sto- 
arzyszenia celem niesienia pomocy chorym na chô- 
lerę bez różnicy wyznania. O ile mu wiadomo, jest 
takich stowarzyszeń siedm w różnych stronach mia- 
gta, a każde składa się z kilkudziesięciu członków, 
którzy się zajmują bądź ratowaniem chorych, bądź 
posługą około nich, bądź też wsparciem pieniężnem. 
Stowarzyszenia te czyli bractwa mają swoje lokale w 
miejscach przystępnych, opatrzone napisem polskim 
i hebrajskim: „Pomoc cholerycznym bez różnicy wy- 
znań*, a dniem i nocą zastanie tam zawsze kilku lub 


licowały do całości. 


powinno być: „względem š. p. Testatera.* 


HOTEL POLLERA : Ferdynand Schindler urzęd. 
z Bielska, F. Stasiakiewicz agronom z Krzeszowie, 
Stanisław Białobrzeski właśc. dóbr z Kawęcin, K. 


z Wojnicza, Władysław Michałowski właś. d. z Wit- 
kowic, Leopold Haber kupiec z Wrocławia. 


HOTEL SASKI: Gustaw Scheibe właściciel dóbr, 
Ludwik Jakobin kupiec z Berlina, pułkownik Gomen 
z Paryża, Stanisław Koziorowski właśc. dóbr, Teresa 
Siipner z Kongresówki, Stanisław Bielski właś. dóbr, 
Michał Toczyski wł. d. z Galicyj Maksymilian Ja- 
kobin kupiec z Berlina, Józef Michalecki kupiec, An- 
toni Zalewski kupiec z Piotrkową Wiktor Zbyszew- 
ski adwokat z Rzeszowa. 

HOTEL DREZDENSKI: Trantz kupiec z Warsza- 
wy, hr. Hompesz właściciel dóbr z Radłowa, Bernard 
Bernardy szewc z Wiednia. 

HOTEL POD ROŻĄ: 8. Szlaski właściciel dóbr 
z Kongresówki, Maurycy Byk Dr, med. ze Lwowa, 
Idzi Princek z Radłowa, Ignacy Litnowski kupiec 
z Pragi, Franciszek Rojewski, Józef Dbałowski z Kon- 
gresówki, Franciszek Dauermann kapitan z żoną. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 


w Krakauer Ztą i Gaz. Lwowskićj. 

Posady: Ekspedytora pocztowego w Brzesku 
(kaucya 315 złr.). 

Zawezwania: Sąd stanisławowski posiadacza 
zagubionego wekslu na 3,000 złr, wydanego przez 
Izraela Korna w d. 1 lutego 1866; zgłoszenie się do 
roku. 


E ATN E PORĄ RAE TOORA A SAARE OGNI 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 16 października, Dowóz zboża na gra- 
nicy był i wczoraj również nieznaczny. Przyczyną 
tego jest niezawodnie brak robotników w Królestwie 
Polskiem, gdyż obywatele nie mogą ich dostać do 
młócenia zboża, tych zaś, których mają, używają do 
uprawy roli pod oziminę. Oprócz niektórych odstaw 
z dawnego kupna, bardzo szczupłe partye zboża z są- 
siedztwa zwieziono, i płacono za pszenicę po 37'/,, 
38 do 39'/, złp., za żyto po 24 , 25 do 26 złp., za 
ęczmień po 16, 17 do 17/4 złp. 
¢ Tutaj w Krakowie handel był bardzo ożywiony, i 
we wszystkich gatunkach zboża bardzo wielki pokup. 
Wszystko bowiem, co tylko bywa przywiezione, z0- 
staje łatwo sprzedane, a nietylko ze strony pruskićj, 
lecz z całój Austryi, (mianowicie z Morawy, Szląska, 
Czech), z północnych i południowych Niemiec, kupcy 
do nas przybywają i wszystko, co im się tylko ze 
zboża trafi, zakupują, tak iż można mówić, że to czem 
było Królestwo Polskie przed kilkoma laty dla wy- 
wozu zboża za granicę, teraz jest Galicya. Ceny zboża 
co dzień się podnoszą i właściwie nie można podać 
stałych cen, dopóki nie ułożą się stosunki handlowe. 
Do tego przyczynia się jeszcze kolej żelazna, która 
daje powód do podnoszenia się cen, gdyż brak wa- 
gonów i nieprzyjmowanie towaru na czas żądany, je- 
szcze większy popęd temu dają. Spekulanci już się 
nawet od dalszego kupna wstrzymują, albowiem po 
całćj drodze w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, Lwo- 
wie i Czerniowcach tysiące korcy zboża na kolei że- 
laznćj leżą, i jeżeli tylko kolćj wróci do zwykłego 
ruchu, ceny na dół pójdą. 

Dzisiaj na targu płacono pszenicę transito po 42'/,, 
43 do 43'/, złp., galicyjską czerwoną i okręgową po 
zir. 9:75, 10, 10:25 do$10'50 za 172 funt. wag. wied. 
Żyto po 6:85, 95, 7, 7:25 do 7:30 za 162 f. w. w. 
Jęczmień wprawdzie jeszcze bardzo mało co w handlu 
przychodzi, lecz dobry browarniany płacono po 425, 
4:50 do 6 złr. za 142 funt. wag. wied. Owies. je- 
szcze mało poszukiwany i tu i owdzie w małych par- 
tyach do złr. 3 za cetnar bez opłaty konsumcyjnćj 
sprzedawany. 

Rzepak jeszcze więcćj znajduje kupców, 'aniżeli 
pierwćj, i jest bardzo poszukiwany; płacono go bo- 
wiem po 13:40, 13:75, do 14 złr, za 152 funtów 
wagi wied. 


Ogłoszenie. 

Wedle uwiadomienia c. k. Namiestnictwa w Mora- 
wie z dnia 2go b, m. ustała zaraza na bydło we fol- 
warku Sławkowskim, tudzież w miejscach Sławków, 
Radzieszów, Piasek i węgierski Ostrów w powiecie 
Węgiersko-Ostrowskim, dalój we folwarku Niwnickim 
w. powiecie Węgiersko-Brodzkim i; Wacanowicach w 
powiecie Gajeckim, ukazała się zaś w 8 miejscach, 
jako to: w Korytnie w powiecie węg. Brodzkim, w 
Wielkim Tyczanie, Minawku i Trawniku w powiecie 
Kromozerskim, w Suchowie w powiecie Straszniekim, 
Lundenburgu i Lipniku a nakoniec w Sobiesuk w 
Zdaneckim powiecie. 

W Węgrzech wydarzyły się wedle uwiadomienia 
tamtejszego Namiestnictwa w komitatach: Bihar, Ei- 
senburg, Szabolt, Preszburg, Nowy Grad, Heves, Zem- 
plin i Pokesz , tudzież w miastach Wielki Warasdyn 
i Gran liczne wypadki księgrsuszu, w komitatach zaś 
Edenburg, Wieselburg, Peszt i w mieście Gins zara- 
za ustała. 

Powyższe uwiadomienia podają się do powszechnćj 
wiadomości z tą uwagą, że wedle rozporządzenia c. k. 
rządu kr. w Szląsku transporta bydła z Galicyi przez 
Szląsk tylko koleją żelazną i bez zatrzymania się po 
drodze na miejsze przeznaczenia uskutecznić wolno, 
gdyby zaś kto do Szląska bydło z Galicyi wprowa- 
dzić sobie życzył, winien zasiągnąć do tego zezwole- 
nia e.k. rządu krajowego w Szląsku. W skutek tego 
mają się właściciele bydła, które się przez Bielsko 
do zachodnich prowincyj przeprowadzić ma, wykazać 
zezwoleniem c. k. rządu krajowego w Szląsku. 

Z c.k. Komisyi namiestniczćj, - 

Kraków d. 9 pażdziernika 1866. 


Gdańsk 15 października. Pogoda dość chło- 
dna, często pochmurna, lecz brak deszczu. 

W Anglii transakcye zbożowe pozostały w tym ty- 
godniu bez ożywienia; zdaje się, jakoby w pokupie 
mała nastąpiła pauza, Przy pięknej i suchej pogodzie 


S z Czwartku 18 Października 1866. 
Nakryszek, drugi z Mozejkowa wyszli na polowa- 
nie, nie wiedząc o sobie, a każdy miał. przy. sobie 
strzelca. Myśliwy z Mozejkowa wlazłszy w knieję po- 
Myśliwy z Nakryszek 
słysząc to i widząc, jak w gęstwi coś majaczy, pal- 
nął i ubit nie łosia, lecz rządcę. Dopadłszy na miej- 
sce, gdy się przekonał, że zabił człowieka, począł 
uciekać, a strzelec jego, który słyszał wabika, a po- 
tem strzał, myśląc, że pan jego nie ugodził należycie 
zwierza, dał ognia za uciekającym rządcą z Nakryszek 


zresztą równćj i jednolitćj, Rola Hektora była z przy- 
rody swćj zdaniem naszem, nienaturalną, więc i gra 
p. Bendy nie mogła jéj nadać uroku. Role: Henryki 
(p. Wolska) p. de Barmont (p. Ekerowa); Oskara de 
Beaulieu (p. Eker); Klotyldy (p. Baranowska) dobrze 


Sprostowanie: W ogłoszeniu Prezesa Towarzystwa 
Naukowego na stronnicy 26j wczorajszego numeru 
Czasu, w ustępie 4tym, wierz 3ci, zamiast: „Tow. 
uznało sobie za obowiązek uwzględnić $. p. Testatora*, 


Z 
Przyjechali do Krakowa od 16 do 17 października. 


Till właśc. młyna z Jaśnik, Kazimierz Zieliński z Ga- 
licyi, Walenty Jaworski z Limanowy, B. Miiller ku- 
piec z Berna, Deitler Robert kupiec z Wiednia, Filip 
Cahn kupiec z Prus, Salomeja Dambska właśc. dóbr 


jednogłośnie do uchwały Izby deputowanych wzglę- 


3 


zwycięztwo. Dodać tu musimy, że jenerał adju- 
jant carski W. Adlerberg, jest ministrem dworu. 

Między poładniowemi państwami niemieckiemi 
nie ma tćj jedności, jakićj się spodziewano, by pań- 
stwa te zdołały utworzyć południowy związek. 
Rzecz ta jednak była do przewidzenia. Baden dla 
tego tylko trzymał pozornie z Austryg, że z Pru- 
sami trzymać nie mógł. Dziś prowadzi on polity- 
kę zupełnie pruską, a minister Freydorf wyraził 
w Izbie podejrzenie przeciw Austryi i Bawaryi, 
że się tajnie zmówiły, aby w razie wojny Bawa- 
rya wynagrodzoną była territoryalnie kosztem Ba- 
denu. Baier. Ztg zaprzeczyła istnieniu takiej umo- 
wy. Zarzuty tego rodzaju, jak i zarzut ministrą 
Varnbiillera, iż Austrya większe niż rzeczywiście 
posiada, podawała środki obrony, należą już tylko 
do historyi, ale wskazują zarazem w tej chwili, 
jak mało jest nadziei, aby polityka Niemiec po- 
łudniowych szła razem; owszem wpływy pruskie 
coraz stają się widoczniejsze, bo nie swoją cechą 
specyficznie pruską, znajdują przystęp, lecz swoim 
ogólno-niemieckim - charakterem. 

Za oczekiwanym powrotem Cesarza Napoleona 
do Paryża, spodziewano się tam zmian ministe- 
ryalnych. Zdaje się jednak, iż zabiegi w tej mie- 
rze Persignego spełały na niczem. Wygotował on 
w tym celu memoryał do Cesarza, w którym ra- 
dzi zaciągnąć miliard długu na potrzebę urządzeń 
publicznych i jako punkt wyjścia polityki bez- 
względnie pokojowej. Pieniądze te miałyby być 
użyte na wsparcie zatopionych wylewami, na ró- 
żne przedsiębiorstwa publiczne, wreszcie na za- 
spokojenie pretensyj wierzycieli mexykańskich, 
a zarazem celem tej pożyczki byłaby niemożność 
obarczania więcej Francyi w przypadku, gdyby 
się ta chciała pokusić o czynniejsze wystąpienie 
w polityce zewnętrznej. Persigny liczył na to, że 
po przyjęciu tego memoryału, ani Fould, który 
radzi oszczędności, ani Rouher, który jest dziś 
naczelnikiem gabinetu, nie utrzymaliby się, lecz 


dowozy pszenicy krajowej były znaczniejsze, lecz w 
sprzedażach notowano 1 do'2 szyllingów zniżenia na 
kwarterze. Pszenicy zagranicznej szczególniej z por- 
tów baltyckich średnie gatunki sprzedawano 1 szyl- 
ling na kwarterze taniej, wyborowe przecież utrzyma- 
ły się prawie bez zmiany. — Jęczmienia poszukiwa- 
no po cenach zeszłotygodniowych. — Owies w pier- 
wszych dnia tygodnia był o 6 pensów tańszy, w koń- 
cu tygodnia znów się w cenie podniósł, 

Podług ostatnich doniesień z Nowego Jorku żni- 
wa w Ameryce północnej nie były pomyślne; ceny 
pszenicy i kukurydzy się wzmacniają, 

Na targach francuskich ceny się nieco chwiały, 
i w miarę mniejszych lub większych dowozów i po- 
trzeb miejscowych spadały lub podnosiły się. Na 
wielu placach przecież notowano podwyższenia 1 fre. 
na hektolitrze — Z artykułu ministra spraw wewnę- 
trznych ogłoszonego w rozmaitych pismach francuskich 
okazuje się deficit tegorocznego zbioru na 25 milio- 
nów hektolit.; jeżeli obliczenie to chociaż w przybli- 
żeniu okaże się prawdziwem, to Fransya wkrótce na 
targach zagranicznyah z Belgią i Anglią konkurować 
będzie zmuszoną. 

Na naszym placu dowozy były dość liczne, ale 
mało zawierano interesów, ponieważ exportorówie z 
powodu słąbnących cen w Anglii bojaźliwie i z wiel- 
ką oględnością operowali. Ceny pszenicy po dwu- 
dniowem wahaniu się od środy stanowczo cofać się 
zaczęły i w ciągu ostatnich dni spadły o 20 do 25 
guld. na łaszcie szczególnie średnich gatunków, wy- 
borowe zaś i zupełnie podrzędne ziarno mniej cokol- 
wiek na wartości straciło. — Żyto znajduje zawsze 
łatwe pomieszczenie, i utrzymuje się w cenie. — Jęcz- 
mień i owies żądany lecz mało ofiarowany. 

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
750, żyta 200, jęczmienia 100, grochu 30, owsa 5, 
rzepiku i rzepiu 100. 

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus. 
Pszenicy jasnej 13 — 134 — 600—630 
szklistej 129 — 135 — 590—615 


„ pstrej + 127/s—12°/s9— 515—580. jon sam objąłby jedną ztych tek, a drogą oddał- 
„ czerwonej 126 — 131 — 510—540 by jednemu z swoich adeptów. Co się tyczy ustą- 
„  zchorzałej 11%/,— 12*/,— 390—470 pienia marszałka Randon z ministerstwa wojny, 
żyta 117 — 12%,— 315—376Y, |nie ustały wcale pogłoski, że jen. Fleury miejsce 
jęczmienia . . 98 — 111 — 275—318 jego obejmie. Cesarz ma się znacznie lepiej, za- 
grochu. . . , — — — — 854—390 bawi w Biarritz do 20go, a leczy go teraz Dr 


rzepiku i rzepiu — — — — 520—600 Guillon, którego rady okazały się być skuteczne- 


wagi kórzec polski ` złp. gr. złp. gr. mi, i który przyrzekł przywrócić Cesarza do zu- 
pszenicy jasnej 248—252 — 59 17 62 18 '|pełnego zdrowia. 
„ szklistej 243—254 — 58 18 60 3 Senat włoski ukonstytuował się jako sąd sta- 
tu pstrej 240—244 — 51 15 57 17  |na dla sądzenia sprawy admirała Persano. Przed- 
» Czerwonej 237—247 — 50 19 58 18  |miot ten nie jeet łatwy do rozstrzygnięcia, albo- 
n zchorzałej 216—234 — 39 1 46 21 |wiem śledztwo masi być prowadzone przez bie- 
żyta ... '. 220—240 — 31 6.37 „12 głych marynarzy. 
„wert 184—209 — ~ p K i z Dnia 21go b. m. ma się odbyć w kraju wene- 
grochu „x DOTA kim głosowanie h j 
kubyiku dlidepia — — — bib) BHi 20 ckim głoso powszechne na następującą no- 


wą formę: „Oświadczam się za połączeniem 
z Królestwem Włoskiem i rządem monarchiczno- 
konstytucyjnym króla Wiktora Emanuela i jego 
następców *. 

W Anglii na nowo zwrócono uwagę na Feni- 
stów, których rola rośnie nie bez wpływu obcego. 
Obrali oni sobie główną siedzibę w Ameryce, a 
lubo między przywódzcami tego stronnictwa za- 
chodzą spory, wszelako już się z niem liczyć dziś 
trzeba. Umiarkowani Feniści, którzy się jeszcze 
nie skompromitowali, wspierają w Irlandyı i w Au- 
glii reformistów, bo głosowanie powszechne, to 
woda ma ich młyn. Irlandczyk O'Donoghue o- 
świadczył na zgromadzeniu reformistów w Leeds, 
że lud irlandzki wspierać będzie reformę, a w 
Dublinie oczekują przybycia na meeting Brighta. 
Feniści ofiarowali w Ameryce prezydentowi John- 
sonowi swoje głosy, pod warunkiem, że będzie na- 
wzajem: wspierał ich organizacyg. Johnson się wy- 
mówił, ale ofiara ta wskazuje, iż Feniści pragną 
sobie zdobyć odrębne stanówisko w Ameryce prze- 
ciw Anglii. Głoszą też, że liczą om na wojnę mię- 
dzy Anglią i Ameryką, która kiedyś musi wyniknąć, 
a wtedy kwestya oswobodzenia Irłandyi wystąpi 
czynnie. 


W Petersburgu miano z Konstantynopola do- 
niesienia z dnia 9 bm., które przedstawiają zwy- 
diwy Turków na Kandyi jako niewiele zna- 
czące. Powstańcy zajmują wschodnią część wyspy; 
40,000 Turków ama ręku ra zachodnią. 
Z Pireju ma przybyć pod Kandyę rosyjska 
fregata parowa. Sultan jest a A że 
układy z powstańcami idą tak powoli, i wysłał 
na Kandyę jednego z adjntantów swoich, aby 
mu zdał dokładnie sprawę o tem co się tam 
dzieje. Deputacya Czarnogórców opuściła już Kon- 
stautynopol i zadowoloną jest z osiągniętych re- 
zultatów. 

Według zaś telegramu paryskiego powyżej umie- 
szczonego, wszystkie dotychczasowe doniesienia o 
zwycięstwach to tureckich to greckich na Kandyi, 
o tysiącach jeńców, o zamknięciu powstańców, 
lub wyparcia Turków na okręty, są obustronną 
przechwałką. Prawdziwego spotkania się jeszcze - 
dotąd nie było. Tu i owdzie zaszły zapewne ja- 
kie drobne utarczki, ale na tem i koniec. Zanim 
przeto przyjdzie do rzeczywistej bitwy, układy 
mogą całą tę rewolucyę kandyjską uciszyć. To 
jednak zyskaliby na niej Kandyoci, że Porta mu- 
siałaby im poczynić koncesye w duchu autono- 
micznym. ma 

Pod względem Mexyku dowiaduje się N. Fr. 
Presse, żę Cesarz Napoleon stanowcze przesłał 
Cesarzowi Maksymilianowi wezwanie, aby jeszeze 
przed czasem naznaczonym do- wyjścia wojsk 
francuskich z Mexyku, zrzekł się tronu. Ódpo- 
wiedź na to wezwanie była stanowczo odmow 


Kursa zamian. Londyn 6*207/,. 
Amsterdam 143. Warszawa 76*/,. 


Aleksander Makowski i Spółka. 


Nadesłane. 

Zwracam uwagę Szanownych czytelników na ogło- 
szenie na ostatnićj stronie dziennika umieszczonćj firmy 
L. Steindeker - Schlesinger w Frankfurcie nad Me- 
nem, przez którą to firmę już bardzo. znaczne wygra- 
ne w naszym kraju wypłacone były, i jest to szcze- 
gólmićj rzetelna i punktualna obsługa, z którój każdy 
zadowolonym będzie, ZU. 


Hamburg 1513/,. 


FPrzegłąd polityczny. 


Depesze ielegraficzne. 


Zagrzeb 15 paźdz. Wieść obiega, że sejm 
chorwacki otwartym bodalo 28go listopada. 
Sztutgart 15 paźdz. Izba wyższa przystąpiła 


dem absolutorium i względem przychylenia się do 
traktatu pokoju. 
TEPNA 15 paźdz. (N. fr. Pr.) Między Pru- 
sami, Francyą a Rosyą toczą się układy wzglę- 
dém zabezpieczenia dynastyi napoleońskiej, Ini- 
cyatywa wyszła od Prus. 
„Paryż 16 paźdz. Monitor pisze: Według do- 
niesień, które przywiózł z sobą do Konstantyno- 
pola Dżemil pasza, adjutant cesarski, opuściwszy 
Kandyę 12go bm, nie zaszła dotychczas żadna zna- 
czna bitwa. Turey rozpoczęli ruch zaczepny i ob- 
sądzili ważne stanowisko pod Apokronio, które 
jest głównym punktem powstania. Dnia 14 b. m. 
mieli uderzyć na Apokronio. Między powstańcami 
zaszły zatargi. 

Florencya 15 paźdz. Wojsko włoskie zajmie 
16go Weronę a 19go Wenecyę. Gazeta urzędowa 
ogłasza traktat pokojn. 


| ad 


esarz Jmć wyjeżdża, jak pisaliśmy, jutro do 
Mgrawy i Czech, gdzie parę tygodni ma zabawić. 
Tówarzyszyć mu będą Arcyks. Albrecht, minister 
hr. Beleredi i jen. adjutant hr. Crenneville. 
Wczoraj 16go, N. Pan potwierdził wybór Dra 
Dietla na burmistrza miasta Krakowa. 
| Organ rosyjski w Wiedniu, Zukunft, zapowiada, 
że wykaże, jak szkodliwem byłoby dla Austryi 
przywrócenie Polski w granicach przedrozbioro- 
wych. Ponieważ w tej chwili nie zanosi się na 
t, byłoby zatem bardziej w porę dowieść, jak 
sąkodliwem byłoby dla Austryi, gdyby w krajach 
jej pracowano nad utorowaniem Kosyi drogi do 
zaboru prowincyj polskich berła austryackiemu 
podległych. Pa 

Mimo zaprzeczenia, jakie otrzymał Wanderer z 
powodu swojego telegramu berlińskiego z d. 10 
b. fn. o kryzys ministeryalnej w Petersburgu i 
tworzeniu nowego gabinetu przez W. Ks. Kon- 
staptego, tudzież o chorobie Cara Aleksandra, 
dzięnnik ten obstaje przy swojem twierdzeniu do- 
dając, że wiadomości, jakie otrzymał, potwierdza- 
ją tę okoliczność, a nawet iż rzeczy w gąbinecie 
petersburskim znacznie się stały trudniejsze. Po- 
wyżej podajemy opis milczącej demonstracyi w 
teatrze d. 7 b. m. za przybyciem tam księżniczki 
Dagmary narzeczonej Carewicza.  Demonstracya 
ta była dziełem party! niemieckiej, na której cze- 
le stoją Adlerbergi, którzy oddawna chcieli dać 
Carewiczowi za żonę jedną z księżniczek pru- 
skich. Nazajutrz 8go Adlerberg intendent teatrów 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


„Wiedeń 17 października. . N. fr. Presse do- 
wiaduje się z Petersburga, że miejsce br. Berga 
zajmie jenerał hr. Heyden, jako namiestnik Kró- 
lestwa Polskiego. (Hr. Teodor Heyden jenerał-po- 
racznik, jest dyrektorem 4go departamentu w mji- 
nisteryum wojny, zajmującego się sprawami ogo- 
bistemi. Red. Cz.) z | 

Paryż 16 października Hein DA Fock 

isze, iż Cesarz, którego zdrowie jest dosko 
babawi w Biarrite dd wiedzieli, oskonałe, 

Werona 16 października, Wojska włoskie we- 
szły tu dzisiaj. 

Bukarest 16 października. Kg; e 
jeżdża we czwartek do Kort ROZA wy 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCĄ 
Ksawery Masłowski. 

ny osób zostawił W. Ks. Konstantemu, który u- —=6 m —— 

padkiem Adlerbergów odniósł dawno oczekiwane 


4 CZAS z Czwartku 18 Października 1866. 


Od Administracji „CZASU..| pas- ZMIANA LOKALU! -3E e prowa 


Gim 
Kalendarz ścienny (RAUTERSŁFT 
drukowany. 


Fig rustletdenot- 


Styryjski sok ziołowy 
B$-dla cierpiących na piersi PE 
flaszka po.88 kr. w. a. 


Engelhofera 
ESENCYA MUSZKUŁOWA 
I NERWOWA. 


) 
pe: 


schen werden nichtf 


7 i jest do nabycia przez 
| wszystkie  księgar- 
e nie w kraju i za gra- 
nicą dzieło: 


Maszyny do wygniatania cegieł 


X 


verrandt. 


Preis 
pz. Fierce E8 kr, S 


Podpisany podaje do publicznej wiadomości, iż 


Weniger ale 2 Fla 


H+ 27 j 
Ba R WE Rej m 2) uż 
„zawierający lunacye, wschód i zachód będ AAwa A TA WIĘ rur; torfu. i węgla, PaK 3 Goa Flaszka po 1 zł. w. a. 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole-|7 ulicy Floryańskiej przeniósł i urządził w Rynku gł. pod Ł.19,) c. Schlickeysena w Berlinie, Dra Krombholza 


LIKIER ŻOŁADKOW X. 
cegielni, Wassergasse 17, — (W w. 8ce Flaszka po 50 kr. w. a. 
z wieloma rycinami, 10` sgr.), gdzie też Dra Brunna (1774-1-12)T 


owe maszyny są a. w zapasie. STO MAT l CON, (woda do ust). 
Do wielkiego Składu Węgla 


mają zawsze niefałszowane i w najlepszej jakości na składzie w zapawie. 
przy kolei żelaznej, 


obok ulicy Wiślnej i Sw. Anny, a postarawszy się o różne czasopisma — dla 
wygody i zabawy Szanownej Publiczności — poleca się jej łaskawym względom, 
przyrzekając dobór napojów i zwinną usługę. 


A. Dyktarski. 


DaDa osób pozbawionych jednego oka.” 2E 


Pan Boissonneau, 


dostarczyciel sztucznych oczów dla armii francuzkiej i cywilnych szpitali, będzie 
w Krakowie w dniach 28 i 29 b. m. 


Zupełnie tu mowy nie mao brzydkich szklanych oczach; przez pana Boisson 
neau wyrabiane oko jest z emalii, wkładane bez operacyi, lekkie, trwałe nie robi 
żadnej niewygody, i jego poruszenia są pełne wyrazu do tego stopnia, wydoskona- 
one, aby u osób, których powołanie życia przez utratę oka jest zwichnione, na 
nowo nadzieję wzbudzić. (1261-2-5) 


a kia zak yr SHE hpr ta fabrykanta maszyn i właściciela parowej 
msKle, ruskie, ydows ie 1 Q- 
plowe — wyjdzie w pierwszych dniach 


Października i będzie do nabycia 

w. Administracyi. „CZASU“ 
jak zwykle po cenie 23 centów. 
PREZES OE AZOTOWE ZO EEEE AEO ZY Eiaa 


Wydawnictwo dzieł tanich 
i pożytecznych 


urządziło swoje Bióro przy ulicy Wiśl- 
nej pod L. 174 na pierwszem piętrze 
i zawiadamia oraz Szanownych Prenu- 
meratorów: 1) że z początkiem Listopa- 
da rb. rozesłany będzie lI tom „Dzie- 


(1216-2) 


W KRAKOWIE J. Jahn, — We LWOWIE Karol Schubuth i apt. Zyg. Rucker. — 
W BIALE Kraus. — W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P. Niedzielski. — 
W CZERNIOWCACH. T.. Zacharyasiewicz. W RZESZOWIE Schaitter. — 
W TARNOPOLU M. Schlitka, — W TARNOWIE J.. Jahn. — W. WIELICZCE. 
Charski, — W ZALESZCZYKACH J. Kodrębski i Spółka, 


nadchodzą regularnie transporta: węgla 

świeżego, którego po miernych ce-| 

nach wprost z wagonów codziennie na- 
być możn». 

Dla dogodności prżyjnuje wszelkie ob- 
stalunki w Składzie maki przy ulicy Flo- 
ryańskićj pod L. 389 
(977-18-)T 


G. Gebhardt. 


jów Polski“ H. Schmitta; 2) że 
„Kalendarz“ zapowiedziany na rok 
1867 już się drukuje i doręczony bę- 
dzie z końcem Listopada rb.; «) że nie- 
bawem, rozpocznie się dcuk dzieła illa- 


strowanego pod tytułem: „Swiat ro-| 


ślinny;” 4) Wydawnictwo, mimo prze- 
szkód zewnętrznych, wywiaże się z swo- 
ich zobowiązań, i tuszy, iż-Szanowni Pre- 
numeratorowie, mianowicie ci, którzy 
dotąd całorocznej nie uiścili przedpłaty, 
na rok bieżący takową przesłać raczą 
od adresem tuż wskazanym.  (1278-1-3) 
Kraków dnia 16 Października 1866. 
raktycznie doświadczony %0- 
Młody sad polny, podaż 
Czech, szczególniej z chodowlą chmielu 
obznajomiony, szuka pomieszczenia w Ga- 
licyi jako szafarz, gospodarz lub. karbo- 
wy, a ńa żądanie może się osobiście przed- 
stawić. (1219-2) 


Adresować do. Administracyi „Czasu“ 
pod literami M. W, 


Do Handlu 
Leona Feintucha 


potrzeba 


praktykanta. 


Takowy musi posiadeć dobre świadectwa 
szkolne. (1275-1-4) 


200.000 zir. 


brzęczącą srebrną monetą; 
każd może wygrać kto udział weźmie 
w wielkiem frankfurtskiem losowaniu 
pieniężnem, 
równi, ż dalsze główne wygrane po 
100.000, 40.000, 25.000, 20.000, 
15.000, 12.000, 10.000, 6.000, 


æ- 
Do laskawego uwzględnienia 
rzez Szanownych Kupujących następujące c. k. najwyższym przywilejem obdarzone środki kosmetyczne: Dra 
BORCHARDTA Mydło ziołowe, Dra, SUIN de BOUTEMARD Pasta do zębów i Dra HARTUNGA Olejek z kory chiny 
i Pomada ziołowa, 
Powyż wymienione środki kosmetyczne, mające od wielu łat jak największą wziętość tak u płci pięknej jak i u 


mężczyzn, uzyskały przez swą wewnętrzną wartość i wyborność tak znaczny rozgłos, że ze spekulacyi na takowe 
powstała wielka iłość maśladowań, i wielu Szanownych kupujących nasze artykuły zostało bardzo często przez 
ogólne oznaczenie, „Mydło: ziołowe,. Pasta do zebów“ i t. d., lub przez przyjęcie podobnie brzmiących, 
zmyślonych nazwisk lekarzy, obcemi wyrobami oszukanych. 

( Cenimy i uwzględniamy wszelką konkurencyę, która gorliwóm współubieganiem się w rozszerzeniu handlu poszu- 
kuje zarazem dozwolonych korzyści; lecz jeżeli konkurencya krzywdzi prawa drugich, jeżeli mamiącemi naślado- 
waniami opakowania, dosłownym przedrukiem obcych etykiet i instrukcyj użycia, wyrachowanćm, 
na złudzenie obliczonóm podawaniem fałszywych nazwisk, kosztem drugich chce się zbogacić, 
wyradza się w niemoralność, i pewnie ją każdy uczciwie myślący potępi. 

Z taką konkurencyą mamy niestety do czynienia: i chociaż nam przeciw podobnym oszukawczym. fał- 
szunkom przysłuża obrona prawa, do której już kilkakrotnie udawaliśmy się ze skutkiem, to okazuje 
się dla Szanownych konsumentów naszych artykułów konieczność, żeby przy swych zakupnach zawsze 
dokładną uwagę zwracali tak na kilkakrotnie ogłoszony — oryginalny spod opakowania — jakoteż 


na nazwiska: 
Dr. Borchardt Dr. Suin de. Boutemard Dr. Hartung 
(pasta do zębów) 


(mydło ziołowe) (olejek z kory chiny i pomada ziołowa) 


i tylko takie nasze artykuły uważali zą niezawodnie prawdziwe i niefałszowane, które się na- 
bywają ze składu naszych wyłącznych Panów SKkłaądowców miejscowych, ogłaszanych od czasu do 
czasu, tak przez pisma miejscowe jakoteż przez dzienniki prowincyonalne. 


AF Dla Krakowa znajduje się wyłączna sprzedaż u pana Józefa Bartla; również otrzymują artykuły te: 


w BIAŁEJ p. Józef Berger i Leopold Schwanzer — w BRODACH pani Ewą Kornfeldowa i p. Franciszek Gomoliński apt. — w BRZEŻANACH pan 
B. Fadenhech, — w BUCZACZU pp Kodrębski i Kercel,— w BOCHNI p. Paweł Niedzielski — w CZERNIOWCACH pp. Ignacy Schńirch i Józef 
Rożański, — w CZORTKOWIE p. Mojżesz Frankel, — w DROHOBYCZY p. J. Rosenheim, — w GORLICACH p. Walery Rogawski apt..— w GROD- 
Rii p. Tomaszewski apt, — w GRYBOWIE pan Alojzy Muszyński, — w JAROSŁAWIU pan Rohm apt., — w JABSACH pan Michał Neumann, 
3 z ALISZU p. Stanisław Hildebrandt upt., — w KEN'TACH p. G. Streya, — w KOPYC CACH p. X. Wierzchowski apt., — w KOŁOMYI p. Joel 
erstein, — we LWOWIE pp. J. F. Kleina wdowa et Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Rucker apt., p. Fryd. Schubuth, p; A. Berliner apt. 
(przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch, — w LISKU p. Robert Barański apt. —— w MANASTERZYSKĄCH p. J: Lipschütz, — w MIKULIŃCACH 
p. Stanisław Miedlicki apt. — w MYŚLENICACH p. F. Sendler, — w NOWYM-TARGU p. Karol Laur, — w NOWYM SĄCZU p. Ignacy Garan, — 
w PRZEMYŚLU p. Edward Machalski, — w PRZEWORSKU p. Feliks Świtalski apt., — w RADOWCACH pan Karol Teichmann, — w RZESZO - 
WIE p. Ignacy Schaiter i Spółka, — w SADOGÓRZE p. A. St. Bursa, — w SANOKU p. J. Zarowicz, — w SAMBORZE p. Antoni Kromer. — 
w SĘDZISZOWIE p. Kownacki — w STRYJU p. J. Germann apt. — w SKAŁACIE p. Wład. Dietz, — w SOKALU p. A, W. Grot, — w STA- 
NISŁAWOWIE p. Ferd. Stecher apt., dawniej Tomanek, — w SERECIE p. J. Dempniak, — w TARNOWIE p. Józet Jahn i p. Henryk Koy, 
w TARNOPOLU pan A. Morawetz i pan Wal. Stachiewicz, — w TURCE p. A. Czyrniański, — w WADOWICACH p. E. Foltiv, — w ZALESZ- 
CZYKACH pan Józef Kodrębski, — w ZŁOCZOWIE pan Andrzej Gottwald, — w ŻÓŁKWI pan Resio Barbag, — w ŻÓRAWNIE pan Władysław 
Postępski. T(643)-6-)60. 


|| 


HERCOK © ARNOLD ulica Halicka N. 240. 


FABR 


rjednáty sobie dla' swej 


wszechne 


co i fabryka, z dorachowaniem tylko ko 


przytykająca do Southampton, 


Borussia 2 i 
Saxonia » Meier 27 Pażdzier. 


„Hiammonia* (w budowie). 


Cena przewozu towarów: Ł. 2. 
z opuszczeniem (Primage) 15'/,. 


kosztuje na teraz z powodu zniżonej ta- 


przesyłki do Brodów, 
tylko i złtr. 50 c. 


——-—->$o$6o6o6oooooSSŚSSSCSCUUVVQQQ2LLLLMD,DJ)JD—D—D—L—„—„DDDDDDDDmm____ w w Kantorze komisowym Jana Bar- 


tla , w domu Wgo Milieskiego na dole. 
(1094-10) 


IKA LANP 


kamfinowych i olejnych, 


tak zwanych 
Moderateur. 


Ceńy pomimo ażya nie podniesione. 


Moje lampy kamfinowe i olejne (moderateur) 


f ści wyrobu, jako też kształtnych form, p'o- 


s 4 Ceny wszystkich gatunków szkieł są zaiżone. 
ME" Mój Skład we Lwowie, sprzedaje pod “temi samemi warunkar i 


Allemania kapit. Trautmann 15 Pażdzier. | Teutonia kapitan Maack 
Schwensen 20 Paździer. | Germania , 


Wiza paszportowa | 


taniości i doskonało= 


uznanie. 


sztów przewozu. (1081-11-12 


Hambursko = atmetyk. Towarz. akcyjne parowój żeglugi pocztowćj 


Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między 


Hamaburgiem i Nowym Jorkieme, 


za pomocą okrętów parowo-poczt.: 

3 Listopada 

Ehlers 10 Listopad? 

Bavaria » Taube 24 Listopada 
„Cimbria* (w budowie). 


Cena przewozu osób: Pierwsza kajuta tal. 450, druga kajuta tal. A 46, między-pokład tal. e 
10 od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburski 


(1272-1-) 


Bliższych szczegółów udziela: August Bolten. następca Millera w Hamburgu. : 
p -Zuvełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Sfear & Geis 
hofer W WIEDNIU, Plankengasse N. 4 i pp. Eibenschütz & Schönfeld w KRAKOWI 

O 


Wezwanie! 
W. K. wzywa p. W. hr. R. z 0. 


w powiecie Dembiekim o odpowiedź 
w wiadomym mu interesie, w przec” 


ksy konsularnej, z wszelkiemi kosztami wnym bowiem- razie zmuszony będzie 


publicznie całą sprawę ogłosić. 
(1225--2) 


Polka, posiadając? 
Guwernantka, — obok wiadomości 
pedagogicznych — język francuski i mW 
zykę, poszukuje odpowiedniego / miej” 


5.000 itd., » ) > € 
j i a2 Mgh : adas sca w domu obywatelskim. :Bliż ziat 
żer i reki) po- z JAA n. 1ższa W 
HS AR aty Obicia papierowe (pokojowe a || Sodoma CNN > 
dgddch ORC NONAŁE premii = po ] S Partya 500 korcy ziemniaków (1222-2-3) 9a iiiaae 
ri R = p 7 e . . Tri > ` ` 3 24 — 2 )= 
o OP widka soi 5. | 7 pierwszych fabryk paryzkich i wiedeńskich w najświeższym guście i w najobfitszym | 2, a yk e walędwó na raz || ooikniiiniimiaiaa 
Wszystkie numera bez wyjątku e | wyborze od najtańszych w cenie równej jak. zwykłe malowanie aż do najwyższych | © jeden. CHOLERYCZNE 
będą ciągnione. = do obicia najbogatszych salonów: a0 Partye mniejsze także będą mogły zgło- | 
„Cały kapitał wkładowy będzie w prze „e | Materye do pokrycia mebli całe wełniane, pół+wełniane i adamaszkowe, 8 szenia się swe poczynić najdalej do ostat- A teczki, 
gia sięcwwóć spłacowy:: 3 wë dR Min 3 rownież EKapy na łóżka i Serwety gobelinowe $ M igo Pażdziernika“ w domu: pod N. 38 | s PPY e 
muszą do tego czasu wszystkie 12,500 wy- 2 | z fabryki Jana urva T S t Wiedniu gF po cenach stałych fabrycznych: A Wesoła Nr. zy oe e 5. w Krakowie. PN PA Rae" SEO 
gram, 11 premij i 18.400 wolnych losów Ez] c d . a "5 adi ) t w wraz 
od stron interesowanych być ściągnięte. K=: a uz e l OT ki di ewni EG z dokładną przez Dra Jasińskiego 
Całe oryginalne losy kosztują 6 złr. y md Al 0 ox Gi ane oh E 4 napisaną instrukcyą używania takoi 
bank. austr. ER $ ada 1.3 Bilet dp Szatkowanie kapusty. wych, i broszurką zawierającą mię- 
Pół oryginalnego losu koszt. 3 złr. = Podstawki na stoły i inne roboty, tkane z patyczków z drzewa własnego wyrobu: S Tyrólczyk przybyły z angielską” szatkownieą dzy sai także najważniejsze prze- 
Qwierć łosy oryginalndgo 1! A s s już w przeszł „||| psy tyczące się ochrony osobistej 
(Te pmnan A zwy są dpdziobie plesi” G= Ksiazki handlowe rubrykowane l do kopiowania ad wolgniem, stuży szanownej. Paieanosei, żarowe: są do i AS w jars a: a 
j j i $ ji fi zi i o : ie do szatkowania ks t j iszy i naj- d 
„Sanieia zaczynają się już 2 118 a E e E ubocpoo B ODZIE Braci Łazowskich 
zys ke ją — z ' 
ATEON || 2 Rejestra zospodarcze B E ai VA i it pod „Złotym Jeleniem“ 
miast punktualnie wykonane i potrzebne w | ułożone podług wzorów Towarzystwa agronomicznego, jako to: Dzienniki kasowe | © awdlkósty> Air y londyńskim. c we LWOWIE w Rynku. 
pa aan e ri ©, |i robocizny, rozchodów ziarna i ziemiopłodów — rachunki: kategoryczne użytej robocizny, . raporta 1 na ena zir, 4; z. broszurką złr. 4:10. 
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